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W sprawk przesilenia,
Prezydent ministrów, p. Witos wraz z p j 

Steczkowskim, odwiedzili przed świętami 
Lwów i poczynili przedstawicielom prasy róż
ne zwierzenia. Z nich najbardziej interesuje 
nas pogląd p. prezydenta ministrów na spra
wę przesilenia gabinetowego. Lwowska „Ga
zeta poranna" streszcza ten pogląd w nastę
pujących głowach:

„Zdaniem premjera, zadania rządu 
obrony narodowej dotąd nie zostały w zu
pełności spełnione i dlatego wycofanie 
reprezentanta z gabinetu przez P. P. S., 
umotywowano twierdzeniem, jakoby rząd 
obrony narodowej epełnil co do niego na
leżało, jest błędne. Może nigdy nie trzeba 
było jedności i konsolidacji w takiej mie
rze, jak w chwili obecnej, w której niejed
nokrotnie rozstrzygnięcie najżywotniej
szych naszych spraw, mających decydują
cy wpływ na ukształtowanie się bytu Pol
ski, zależne jest od utrzymania tej jedno
litości. Niestety pewne stronnictw* zapo
minają o tem w swem zaślepieniu partyj
nemu
Wyrażony tutaj pogląd p. Witowi jest Już 

coprawda znany z jego listu do tow. Daszyń
skiego. Na list ten w swoim czasie zareago
waliśmy o krótkiej notatce. Ponieważ jednak 
p. Witos wciąż do tej sprawy powraca i to w 
sposób polemiczny, przeto czujemy się w obo
wiązku odpowiedzieć nieco szerzej.

P. Witos nazywa Rząd obecny „rządem o- 
hrony narodowej". Można i tak. Każdy Rząd 
w Polsce będzie zapewne przez dłuższy jesz
cze cza3 „rządem obrony narodowej" w naj 
szerszeni słowa tego znaczeniu. Stąd jednak 
nie wynika, abyśmy dla „obrony narodowej" 
mieli tkwić w zastoju i poszukiwać kamienia 
filozoficznego, t. zw. jedności i „konsolidacji 
całego społeczeństwa", którym życie zaprzecza 
na każdym kroku, ale za których parawanem 
tak wygodnie rozsiada się reakcja. A już w 
każdym razie P. P. S. nie da się wiązać terni 
hasłami — nie będzie należała do Rządu, któ
ry w imię rzekomej „obrony narodowej bę
dzie działał wbrew naszym zasadom i wbrew 
interesom klasy robotniczej.

p. P. S. wysłała swego przedstawiciela 
do Rządu w określonej chwili, w cza-s'e naj
groźniejszego niebezpieczeństwa, kiedy „obro
na narodowa" nie była sprawą takiego czy 
innego poglądu, nie była 'pozorem, ani 
wabik'em, ani przenośnią, ale w nay 
ściślejsze;u znaczeniu była przykazaniem na- 
iycburastowem. I wówczas nie -uważaliśmy 
bynajmniej, że p^ąd koalicyjny jest najlepszy. 
Przeciwnie, zdawaliśmy sobie sprawę ze 
Wszystkich ieS° wa(j nawet w owych wyjątko
wych warunkach. z. p. P. S. wyraźnie to 
stwierdził w s wojem ówczesnem oświadczeniu 
Wtedy jednak ni® było wyboru — ponieważ 
nie można było — dla przyczyn, o których tu

mówić nie będziemy — stworzyć innego, lep
szego Rządu, zgodziliśmy się na poniesienie 
ofiary przez wstąpienie do Rządu koalicyjne
go, to znaczy razem nietyiko z demokratycz- 
nemi, lecz i z reakcyinemi stronnictwami.

Ale jeżeli kto z naszego ówczesnego, wy
muszonego sytuacją ustępstwa wnosić zechce, 
że i nadal, w innych warunkach wiązać się bę
dziemy tern ustępstwem, ten albo sam jest 
naiwny, albo nas chciałby za naiwnych uwa
żać. P. P. S. sama .określiła, kiedy „Obrona 
narodowa" wymaga od niej udziału w Rzą
dzie, nawet na podstawie bardzo dla niej 
niedogodnego kompromisu, ale nie pozwoli 
narzucić gobie cudzych poglądów na obowiąz
ki, płynące z „obrony narodowej".

Uchwała Rady Naczelnej P. P. S. w tej 
sprawie jest jasna i niedwuznaczna. P. pre
zydent ministrów nie zgadza się z nią. Oczy
wiście — nasza uchwała tylko nas zobowią
zuje.

Jest tu zasadnicza różnić* zdań. P. Witos 
uważa za wskazanie polityczne, za zasadę, aa 
której najwłaściwiej budować należy Rząd w 
obecnych czasach — koMicyjność, ogólną 
.konsolidację". My tę feoaiicyjność, tę ogótaą 
„konsolidację", tę rzekomą jedność odrzuca
my — i z Rządu, opartego -na współdziałaniu 
ze stronnictwami reakcyjneani, nie mogącego 
dać programu, któryby nas choć w pewnej 
mierze zadowolił — wystąpiliśmy.

Zapewne, że Rząd w rodzaju dzisiejsze
go — mechaniczny zlepek ludzi i stronnictw— 
to rzecz najłatwiejsza, to tak u nas ulubione 
kroczenie po li-nji najmniejszego oporu. Ale 
naszą rzeczą jest walka, a nie przyczynianie 
się do zastoju, naszą rzeczą jest przeobraża
nie życia, naszym drogowskazem jest nie 
kłamstwo zgody całego społeczeństwa, lecz 
interesy mas pracujących. . i

Obrona narodowa! Lecz dziś obrona naro
dowa polega przedewszystk'-em na demokra
tycznej i uspołecznionej polityce wewnętrznej 

na konsekwentnej, roztropnej a zarazem sta
nowczej polityce zewnętrznej. Ozy podobna 
myśleć o tern przy Rządzie takim, jak dzisiej
szy? Jakąż politykę zagran iczną prowadzi Rząd 
obecny? Czy kto zrozumiał k«edy iinję prze
wodnią p. Sapiehy? Cóż to może być za poli
tyka zagraniczna, kiedy kłaniający się wszem 
wobec i każdemu aliantowi zosobna Paderew
ski, jest naszym przedstawicielem w Lidze 
narodów, a Piltze, Lubomirscy, Zamoyscy, 
Skinmumty i t. p. dalej Polskę „reprezentują"? 
Ten Rząd nie przeprowadzi żadnej konsek
wentnej i silnej akcji w polityce zagranicznej, 
bo jest za slaby, bo jest niejednolity, bo po 
zwoli, żeby mu ją reakcja zepsuła i skrzywiła.

A w polityce wewnętrznej? W imię cze
go, w imię jakich zasad, na podstawie jakie
go programu p. Witos może się spodziewać, 
że przy współdziałaniu z reakcją możliwe jest

uzdrowienie naszych stosunków, demokraty
zacja kraju?

P. Witos ni-c nie zr-obil dla rekonstrukcji 
gabinetu, aby nam — przed uchwałą Rady 
Naczelnej P. P. S. — umożliwić ewentualne 
pozostanie w eiin. Nie mamy do niego o to 
i najmniejszej pretensji. Zapewne nie njógł. Za- 
jpewne nie chciał podważać dawnej podstawy 
’„koalicyjnej" Rządu, chociaż po ustąpieniu p. 
Wł. Grabskiego ona już i tak była zachwiana. 
Zapewne nie chciał z tego powodu narażać się 
na walkę z reakcyjnami stronnictwami Sejmu. 
Dobrze. Myśmy wyciągnęli konsekwencje.

Osobna wzmianka należy się programowi 
p. Steczkowskiego, ozy wogóle programowi 
sikarbowo-gospodarezemu obecnego Rządu. 
Rozumiemy, że — jeżeli chodzi o interesy za
możnego włościaństwa — stronnictwo p. Wito- 
sa maże się łatwo i nawet chętnie z tym pro
gramem pogodzić. Ale socjaliści nie mogą się 
pogodzić ani z zaniechaniem pożyczki przymu
sowej (uchwalonej jednogłośnie przez Sejm!),

ani wogóle z oszczędzaniem kieszeni klas po
siadających, kiedy chodzi o zasilenie skarbu, 
ani z łupieniem skarbu i spożywców przez mo
nopole kupieckie, ani z pomysłami czy zamia
rami wydzierżawienia środków komunikacyj
nych — kolei żelaznych i żeglugi — kapitali
stom cudzoziemskim. I  tak samo nie możemy 
przystać na coraz silniejsze w Rządzie, t. zw. 
„wolnohandlowe" — zgoła fałszywe — dąże
nia gospodarczą .wymierzone wprost przeciw
ko interesom klasy robotniczej i szerokich 
mas spożywców.

Jeszcze jedno. P. prezydent ministrów ro
bi przytyk do „zacietrzewienia partyjnego", 
psującego harmonję. Zacietrzewienie się jest 
oczywiście w polityce rzeczą złą. Ale nie Ur 
krywamy tego, że wysoko stawiamy interes 
partji naszej, ponieważ on zlewa się całkowi
cie z obroną interesów szerokich mas ludno
ści pracującej, zwłaszcza Masy robotniczej. A 
już napewno interesu żadnej innej partji, 
choćby nas z nią niejedno łączyło, nie możemy 
uważać za decydujący dla siebie.

Zjazd otwarto 22-go b. m. w Moskwie w 
obecności 1335 delegatów (w tern 1*211 komu
nistów, 73 beap&rt., 1 bundowiee). Porządek 
dzienny zawiera oprócz sprawozdania Rady 
Komisarzy i Ceuftr. Kom. Wykon, o polityce 
zewnętrznej i wewnętrznej Rosji wyłącznie 
sprawy natury gospodarczej i organizacyjnej.

Przywitał zebranych w imieniu Cenir. 
Kom. Wykon. Kalinin. Poświęciwszy słowo 
wspomnienia zmarłym towarzyszom pracy, 
Kalinin oświadczył, że śmierć ich nie poszła 
na marne, albowiem armja czerwona osiągnę
ła olbrzymie zwycięstwa, które postawiły Ro
sję sowiecką na „niebywałą jeszcze wyżynę". 
Dziś państwa Zachodu nawiązują stosunki z 
Rosją, a wewnątrz kraju stanowisko sowietów 
tak się wzmocniło, że o trwałości rządów so
wieckich nikt już w Rosji nie w'ątpi. Jeśli w 
marcu włościanie zachowywali się jeszcze nie
dowierzająco, to w sierpniu jednomyślnie dałi 
posłuch weswaniu o dostarczeniu zboża. Jed
nocześnie bliskie nam są interesy dr°bnyeh 
posiadaczy rolnych. Jakiekolwiek będą prze
szkody i ciężary przy odbudowie żyda gospo
darczego, zjazd uczyni wszystko, by odnieść 
ostatnie wielkie zwycięstwo.

Do prezydjum zjazdu wybrano na wniosek 
komunistów: Kalinina, Lenina, Trockiego, Zi
mo wjewa, Kameniewa, Rylcowa, Bucharina i 
17 innych, w tern 2-ch bezpartyjnych.

O pierwszym punkcie porządku, t. j. o po
lityce zewnętrznej i wewnętrznej rządu so
wieckiego, referuje Lenin, którego ukazanie 
się na trybunie zebrani witają powstaniem z 
miejsc i długiemu oklaskami.

Lenin rozpoczął od stwierdzenia, że woj
na polsko-rosyjska zakończyła się pokojem, 
który jest dla Rosji korzystniejszy, aniżeli ten, 
jaki U°3ja ofiarowywała Polsce przed wojną. 
Polityka interwencji Ententy doznała klęski 
zupełnej. Można stwierdzić z pewnością, że o- 
stateczny układ p®kojowy z Polską zamarły 
będzie w najbliższym czasie.

Niepowodzenie w wojnie z Polską przypi
suje Lenin konieczności prowadzenia wojny 
jednocześnie przeciwko Wranglewi.

Wojna „narzucona nam przez białogwar

dzistów i imperjalistów wszystkich krajóW' w
ten sposób zakończona została. Można piasćt© 
przystąpić do dzieła odbudowy gospodarczej, 
lecz trzeba nadal mieć s'ę na baczności. Nale
ży za wiszeiką cenę zachować gotowość 'bojo
wą, iby zabezpieczyć &ię przed możliwemu na
p a ś c ia m i.  Musimy powiększyć zdolność bojo
wą czerwonej arniji (oklaski). Państwa sąsied
nie traktowały naszą politykę pokojową, jako 
oznakę słabości. Otóż państwa te muszą się 
przekonać, że w chwili, gdy okazujemy naj
bardziej pokojowy nastrój, jednocześnie je
steśmy gotowi do walki.

Mówiąc o Łotwą oświadczył Lenin, że sto
sunki z nią .były przez czas jakiś naprężono, 
ale obecnie wszelkie nieporozumienia znikły 
i w najbliższym czasie liczyć można na podję
cie z nią stosunków handlowych.

W sprawie ludów wschodnich Lenin, za
znaczył, że Rosja dopomogła wielu narodom 
Wschodu do zdobycia niepodległości i do „u- 
sianowienia władcy pracujących". Na Wscho
dzie zwyciężyła myśl „sowietów włościań
skich". Należy z zadowoleniem przywitać ma
jące wkrótce nastąpić podpisanie umowy i  
. zaprzyjaźnioną Persją", a „przyjacielski sto
sunek z Afganistanem, a zwłaszcza z Turcją 
wzmacnia s*ę coraz więcej". Imperialistyczna 
polityka mocarstw kapitalistycznych prowadzi 
z konieezncści do nawiązania przyjaznych sto
sunków między Rosją a  uciskanymi ludami 
Wschodu.

Co się tyczy stosunków z Anglją, to wkrót
ce nastąpi podpisanie umowy handlowej, któ
rego opóźnienie było rezultatem oporu bm> 
żuazji angielskiej. „Im więcej Anglja przecią. 
ga chwilę zawarcia umowy handlowej, feni 
szybciej nastąpi moment, gdy zmuszona będzie 
zawrzeć z nami ostateczny pokój".

O koncesjach dla kapitalistów zachodnich 
powiedział Lema* „Ustawa o koncesjach, roz
powszechniona już przez, rząd sowiecki zagra
nicą, należy do najważniejszych ustaw, prze* 
nas uchwalonych.

Każda umowa koncesyjna będzie uzależ
niona od ściśle określonego terminu i starao- 
pie obmyślonych rękojmi, które jeszcze przez
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z,jazd otvecay zbadane być muszą. Koncesje 
te są pewnego rodzaju przynętą dla kapitali
stów, których tą drogą pozyskamy do współ
udziału (?!) w budowie gospodarki socjali
stycznej. Bez zaopatrzenia przemysłu naszego 
najlepszemi środkami technicznemu państw 
kapitalistycznych niema mowy o szybkiej od
budowie gospodarczej1*.

Następnie Lenin mówił o zadaniach chwi
li: „Chwila obecna jest przełomowa. Przecho
dzimy od wojny do budowania. Im głębsze jest 
dzieło przeobrażenia, przez nas podjęte, tern 
wydatniejsze być musi zainteresowanie coraz 
nowych milionów robotników dla tego przeo
brażenia. Obecnie powstają nowe zadania two
rzenia jednolitego planu gospodarczego i prze
budowy wszystkich dotychczasowych podstaw 
gospodarki rosyjskiej. Jest to zadanie, wyma
gające współpracy dosłownie wszystkich człon
ków związków zawodowych. Jest to zadanie 
nowe, nieznane za panowania kapitalizmu. 
Należy dupąć tego, aby masy włościańskie i 
członkowie związków zawodowych zrozumieli, 
iż Rosja należy do robotników i włościan. Tyl
ko surowa dyscyplina i samodzielność robot
ników i włościan umożl wią przeprowadzenie 
jednolitego planu gospodarczego. Poza tą 
przesłanką niema żadnego ratunku'1.

Z Rosfi.
„Pr#wita1* k^nmuisiycsn# prieciwko Komisariatowi 

Oświaty.
(SBP.J. Prasa komunistyczna w Rosji wyraża 

siiezadowolenie z działalności komis nr jat u oświaty 
Lunacaarski, który stoi na czele komisariatu, odda- 
wua już uważany jest przez swych przyjaciół poli
tycznych za pewnego rodzaju „enlant terrible'* 
stron® kiwa. Jeżeli tolerowany jest dotąd w łonie 
partji komunistycznej oraz rządu sowietów, L tyl
ko ze względu ua swą nieutrudzoną działalność, o- 
raz wielką popularność, jaką zasłużenie się cieszy 
w świecie zarówno rosyjskiego, jak i zagranicznego 
intelektu.

W n-rze 261, „Prawda", centralny organ ko
munistów rosyjskich, umieszcza następujące uwagi 
O Łunaczarskim.

„W ciągu ostatnich trzech miesięcy państwo
we Biuro Wydawnicze wydało trzy utwory drama
tyczne Luuaiczarsldego.

Przyjrzyjmy się im nieco bliżej. „Oliwer Crom
well*4 jest utworem historycznym. Autor składa w 
nim hold owemu Dantonowi rewolucji angielskiej, 
'obniżyć natomiast się siara jej Maratów, „lewelle- 
rów“. Sztuka stanowi prawdziwy hymn na cześć 
zasady ugody politycznej, zaś potępienie dla dążeń 
komunistycznych ówczesnych czasów. „Magowie*’ są 
sztuką mistyczną i filozoficzną. Poprzez zasłonę c- 
kultyzmu 1 mistycyzmu przebija się myśl. ii „wszy
stko jesł identyczne we wszechś wiecie. Bóg i Sza
tan, wzniosie i poziom > są jedynym i tym samym".

„Kto przeniknie ów język symboliczny, ten od- 
aajdzie ukrytą w nim typową drobnomieszczańską 
S anarchistyczną filozolję gotową na wszystko się 
zgodzić i wszystkiemu błogosławić: prawicy i lewi
cy. komunizmowi i biatej gwardji, Leninowl i 
iWranglowi

„Iwan w raju" jest utworem religijnym. Wi
dzimy w nim Jehowę i Chrystusa, aniołów i archa
niołów, raj i czeluście piekielne. Pod wpływem a- 
gitacji bolszewickiej Iwana, który przybywa do ra
ju. Jehowa i Chrystus przyznają się do grzechów i 
rezygnują ze swej władzy boskiej na rzecz ludu. 
Król niebios odczuwa wstyd za błędy i ofiarowuje 
(wspaniałomyślnie ludowi konstytucję.

„Dziwne jest, że kierujący oświatą komuni
styczną w Rosji sowieckiej, Komisorjat ludowy, pro
paguje w formie poetyckiej idee reakcyjne. Tru
dno pojąć, dlaczego, sztuki owe opublikowane zo
stały przez państwowe Biuro Wydawnicze, miast 
krążyć, jako rękopisy w charakterze lektury, prze
znaczonej dla rozrywki. Lecz najbardziej interesu
jąca jest przedmowa do „Magów”, w której A. W. 
Luuaczarski oświadcza, iż myśli wyrażono w sztu
kach, nie odpowiadają często jego koncepcjom. Jest 
to zaiste odkrycie sensacyjne 1 Okazuje się tedy, iż 
wedle Łunaczarskiego można być wiernym ideom 
komunistycznym, gdy się występuje w charakterze 
męża politycznego, a jednocześnie jako dramaturg, 
głosić zasady zgolą z tamtemi sprzeczne. Czas już 
jest naprawdę ująć wyobraźnię twórczą niektórych

Zamach w senacie i jego tło polityczne. — Po
łożenie gospodarcze i finansowe Kumuc.ji.

W dwóch wiedeńskich dziennikach: „Wie
ner Morgenzeitung’* j „Neu© i  rai© Presse** u- 
kazaly się jednego dnia (2d b- m.) korespon
dencje z Rumunji, przedstawiające położenie 
gospodarcze i finansowe tego kraju w róiriem 
oświetleniu- Pierwsza z tych greet jest orga
nem sjoni-stów i zainteresowana jest w* stron- 
niczern przedstawianiu stosunków rumuń
skich ze względu na antysemicką politykę 
burżuazji rumuńskiej. Drugi dziennik podaje 
Wywiad z • najwybitniejszymi bankierami Ku
mam ji (Maurycym i Arystidem Blanckami). za
interesowanymi ze swej strony w łagodzeniu 
ujemnych objawów życia rumuńskiego. Z te- 
mi tedy zastrzeżeniami warto zapoznać czytel
ników ze stosunkami w Rumunji w świetle 
obu źródeł powyższych, uwzględniając zwłasz
cza te dane, które dadzą się pogodzić ze sobą. 
Przyczem zaznaczyć warto, że stosunki gospo
darczo - finasowe Rumunji nie mogą być obo
jętne dla Polski, choćby wobec tego, że Ru
mun ja ma żywić kraj nasz zbożem.

„W iener Morgenzeituing" podaje obszer
niejsze wiadomości o zamachu w senacie ru
muńskim, o którym pisma dotychczas krótkie 
umieściły wzmianki telegraficzne. Autor ko
respondencji przypisuje autorstwo zamachu 
komunistom. Socjaliści rumuńscy są gorącymi 
zwolennikami IU  Międzynarodówki i ślepo 
naśladują metody i wzory Moskwy. Atoli ko
munizm niema w Rumunji gruntu pod noga
mi. Przemyśl jest słabo rozwinięty, a wśród 
nielicznej rzeszy robotniczej dość silne wpły
wy mają organizacje „żółte**- Chłopi zaś nie 
są podatni dla agitacji komunistycznej. Dla
tego też slrojk powszechny, ogłoszony przed 
kilku miesiącami przez komunistów, nietylko 
nie dał pożądanego wyniku, ale doprowadził 
do masowych represji ze strony rządu i do u- 
więzdenia przywódców robotniczych. Odtąd 
zaczęła się walka na noto pomiędzy rządem 
a organizacjami komunistycznemu Te ostat
nie mściły się za prześladowania zapoinocą 
sabotażu i podpalań gmachów publicznych 
(jak teatr „Excelsior" w Bukareszcie, teatr w 
Temesvurze, gmach wydziału medycznego w 
Jassach i in ). Tuż przed zamachem w sena
cie, uciekli uwięzieni komuniści i im to przy
pisuje się winę dokonania lego zamachu, któ
ry m- i. kosztowa! życie ministra. Mimo gorąca 
kowej działalności policji i żandarmerji, mi-

caszycti poetów komuuistyonyeh w karby surowej
wprawdzie, lecz niezbędnej dyscypliny partyjnej".

Tyle „Prawda". Treść wzmianki, jej rozwa
żania socjologiczne o komunistach — „lewe U erach*’ 
i Maratach — oraz o ugodowcach—Dantonach, są 
niewątpliwie nie mniej humorysiyeane, niż sztucz
ka o „Iwanie w raju". Ale gdy w centralnym or
ganie stronnictwa rządzącego, znajdujemy apel do 
„ujęcia wyobraźni twórczej poetów sv karby dyscy
pliny partyjnej", wówczas już ogarnia nas zdumie- 

■ nie, graniczące wprost z przerażeniem, Do czegóż 
dojść może „dyktatura centralizmu’* I Ciekaw* jest. 
jakie wrażenie wywrą propozycje „Prawdy" Da 
„bolszewizujących** poetach francuskich l  grupy 
„Clarie*’, na tali ich umysłach, jak R. Roland i Bar
bu sec.

1 mo wyznaczeni® 200 tys- lei nagrody z® schwy
tanie morderców, nie schwytano dotychczas 
nikogo.

Rząd rumuński, jak wszystkie rządy bur- 
żuazyjne, niczego się nie nauczył od zamachu 
i zamyśla zniszczyć opozycję w kraju, za po mo
cą represji. Wydał więc prawo, zakazujące 
strajku, oprócz tego zwleka z reformą rolną, 
podsycając niezadowolenie wśród włościan, a 
całą polityką społeczną i gospodarczą dopro
wadzić może do upadku kraju, tak bogato 
wyposażonego z natury.

Na wszystkich poła-ch daje się we znaki 
zastój: komunikacja jest całkiem zaniedbana; 
kolejnictwo jest rozprzężone, szosy są nie do 
użytku. Uchwalenie reformy rolnej, lecz nie- 
wprowadzenie jej w życie, doprowadziło do 
tego, że ziemia w roku bieżącym nie jest w 
posiadaniu ani obszarników, ani włościan i że 
ani jedni, ani drudzy jej nie uprawiają- Ru
munia w roku przyszłym osiągnie zaledwie 
połowę tegorocznych zbiorów’.

Wwóz towarów utrudniony jest dzięki 
wysokim cłom, a mimo to przybywają artyku
ły luksusowe, zamiast maszyn. Rząd jest bez 
wszelkiej inicjatywy. Przyczem złoto rumuń
skie jest u... Rakowskiego w Moskwie, a rząd 
wypuścił nową serję niepokrytych banknotów, 
obniżając przez to walutę. Ale zamach w se
nacie wzmocnił stanowisko rządu, który, zda
je się, zrozumiał, że jeżeli pragnie utrzymać 
się u władzy, musi przynajmniej usunąć skut
ki wojny i jako teko uporządkować życie we
wnętrzne kraju.

A oto wynurzenia, poczynione przez ban
kierów rumuńskich WOhe-C lro re sp -o n < l» n + a

„Neue Freie Presse".
Życie gospodarcze Rumunji znajduje się bar

dziej, niż w innych krajach Europy Wschodu- 
pod wpływem wielkich banków, decydujących 
nietylko o gospodarce wewnętrznej, lecz tak
że o polityce zewnętrznej i wewnętrznej.

Generalny dyrektor banku Marmarek, 
Blanek i S-ka — Maurycy Blanek, powiedział 
m. in. oo następuje: „Położenie finansowe Ru
munji nie jest świetne. Wydatki są olbrzymie, 
a wpływy państwowe nie mogą irn nadążyć. 
System podatkowy nie jest dostatecznie roz
winięty i mógłby dać zna-cznie większe docho
dy. Niema np. wcale podatku dochodowego- 
Opracowuje się wprawdzie projekt w tej mie
rze, ale zanim projekt ten stanie się ustawą, 
upłynie conajmniej rok czasu.

’ Syn mój, Arystyd, rzucił myśl jednorazo-

n  384.
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wiej daniny majątkowej, ale rząd nie wypofi
wiedział się jeszcze w tej sprawie. Projekt syw, 
na przewiduje opodatkowanie jednorazowo; 
majątków w wysokości 25 proc. Wpływy, po-c 
wstał e z tego tytułu pokryłyby w zupełność® 
wszystkie daugi Rumunji. Majątek ruchomy i 
nieruchomy kraju wynosi w walucie obecnej' 
200 mil jard ów lei, jednorazowa danin® dała
by więc 50 mil jardów. Jeżeli nawet obniżyć 
przypuszczalne wpływy do BO miliardów, to 
i wówczas pokryłyby całkowity dług (ze
wnętrzny i wewnętrzny) wynoszący od 26 — 
30 mtljardów. Nie trzeba dodawać, jak wiel
ki© i dodatnie znaczenie miałoby dla kraju 
pozbycie się długów państwowych. Ubylek 
samych procentów równałby się dochodowi 2 
mtljardów.

Co do budżetu, to Blanek oświadczył, ie 
budżet prowizoryczny przewiduje 6 miljacdów 
wydatków, a 514 mil jardów dochodów.

Na zapytanie, czy Rumunja nie myśli o 
zaciągnięciu pożyczki zagranicznej, Blanek od
rzekł, że poczyniono Rumunji propozycje w 
tej sprawie, ale prawie wszystkie były w, 
związku ze sprawą eksploatacji nafty krajo
wej, oo do której rząd pragnie zachować wol
ną rękę i dlatego oie przyjął propozycjo

0  walucie rumuńskiej powiedział Blanek, 
że główną przyczyną jej obniżenia jest to, że 
Rumunja mało mogła wywozić i dopiero w <r 
slatnwh czasach powiększyła swój wywóz, 
zwłaszcza kukurydzy i drzewa. Wywóz na 
większą skalę rozpocznie się dopiero w lutym 
przyszłego roku i jest nadzieja, że bilans baa» 
dtowy polepszy się znacznie. Przywóz ni® być 
coraz bardziej ograniczony, do czego przyczy
ni się niezawodni© przyłączeni© do Rumunji 
Siedmiogrodu z jego rozwiniętym przemy
słem, a wywóz jeszcze wzrośnie wskutek przy-, 
łączenia Besarabjt-

Korespondent tegoż dziennika rozmawiał 
również z synem M. Blanek® — Arystydem — 
o sprawie nafty rumuńskiej. Arystyd Blanek 
oświadczył, że chociaż Rumunja obfituje w 
naftę, nie może jednak myśleć narazi© o s ta 
łym wywozie tego artykułu. Przyczyna tego 
leży nietylko w trudnościach transportowych, 
ale też w tern. że Rumunja ni© ma dostatecz
nej ilości nafty na wywóz. Obecna produkcja 
starczy zaledwie na pokrycie własnych po
trzeb kraju. Rumunja bowiem musi zaopatry
wać w naftę nowo przyłączone kraje, które 
przedtem otrzymywały naftę z Galicji i z Bar 
ku, a z drugiej strony brak narzędzi wiertni
czych, których wytwarzanie w kraju napotyka 
na ogromne trudności. Kapitał zagraniczny 
byłby wprawdzie do naszych usług, ale prze- 
dewszystkicm należy zasisikoi6 własn© pot rc.ó- 
by, a potem dopiero myśteć o w yw ozie-

Mówiąc o roli kapitału zagranicznego, A- ■ 
rystyd Blanek oświadczył, że chętni© widział
by „lojalną współpracę** kapitału obcego z ka
pitałem krajowym, ale Rumunja nie zgodzi
łaby się w żadnym wypadku na skrępowani© 
siebie wobec kapitału zagranicznego.

Wreszcie w sprawie odbudowy życia gos
podarczego kraju, wyraził się Ar. Blanek, że 
pierwszem zadaniem Rumunji będzie rozwią
zanie sprawy nafty, od której zależy rozwój 
gospodarczy Siedmiogrodu. Bodzie to nietylko 
w interesie gospodarczym całego kraju, lecz 
też w Interesie politycznym, albowiem roz
kwit Siedmiogrodu uchyli niebezpieczeństwo 
Irredenty i spoi świeżo przyłączony kraj z całą 
Rumunja. Od harmonji gospodarczej zależy 
harmonja polityczna.

S)
ST. ANDRZEJ RADEK.

(Hum°reska z ndnionych dni).

— To będzie — pomyślał — ten sam chłop, 
fctóremum czapę ze łba zbił i najn;©potrzebniej 
rozgadał się o tych orłach. Źle się stało — do 
kroćset... nie namyślając się długo jął straż
nikowi przyświadczać:

—- Rozumiem, rozumiem. Ja przecież tak
ie  miałem zastać strain kiem, a może jeszcze 
sostanę... Dobry jest wasz naczelnik?

— Dranny człowiek na jedno, ale na dru
gi© —- prosto duszał

— A słuiżba ciężka?
— O ciężkaI Teraz socjalisty różne, czor

ty i©h pobrał, pojawili się niewiadomo skąd?
— Nie słyszel m o takich.
- -  Och, gołąbku ty mój! Djably to nie lu- 

idizie! Taki socjalista na tysiąc kroków potrafi 
ci z rewolweru kulę w głowę puścić!

— A jej, jej! — dziwił się Karol.
— A widział pan k edy takiego?
*— Nigdy ja, bracie, socjalisty nie widział 

i ni© daj mi Boże zobaczyć! W Jarocinie nim 
strain-k szablę przypaśćł, to oni i monopol roz- 
bili i kancelarję gmimina rozbili i na ostatku 
strażnika Makłakowa zabili, chociaż takiego 
„gieroja** a me zlękli się.

— No i co? — dopytywał się Karol.
— A nic. Znikli potym jak dym.
— Djabelska, uważasz bracie, sztuka 1 Ta- 

fd socjalista może ci się i w psa przemienić 1 
w koguta, a jak zackr©, to pędzie fruwał. _

— No, no! I a h  boi się pan być strażni
kiem?

— Tak cóż robić?
—- Ale kancelarja gminne to powinny te

raz pilnować, żeby „takie** nie rozbijali.
— Pilnuje się, Idziemy właśnie do gmi-

oy.
— I tylko we dwuch? Jabym się bał. 

Chyba, że tam jest więcej?
— Niema nikogo, a po drug1© wszystko 

jedno. Jak mają przyjść, to i tak przyjdą, 
choćby tam cały pułk kozaków stel. Cóż 
chcesz? dla „takiego** pułk, to tyle, oo dla cie
bie kura.

Weszli do wioski i  skręcili do chałupy 
sołtysa, gdzie miano1 napisać protokół.

Karol zawahał się.
— Dluigo to pan będzie ten. protokół pi

sał? bo my n e mamy czasu!
— Niedługo. Napisze się i pójdziecie do 

domu, a może > do kozy.
— Weszli do chałupy, a po chwili przy

szedł ze stodoły i sołtys. Spojrzał na bojow
ców, chciał coś rzec, ałe tylko .pomacał na suk
manie to miejsce, gdzie zwykle wisiała blacha 
z wyciśniętym orłem, i usiadł na law’-e.

— Zuu.ie wy, sołtysie, tych ludzi? — za
pytał młodszy strażnik.

Karol cichutko odsunął bezpfoczruk U re
wolweru, a  chłopu zahuczało we łbie — aku- 
raitaie tak samo jak wtedy, kiedy mu czapka 
ua p<*lu spadała na ziemię.

Namyślał się, jakby wiedział, że życie 
tych oto dwóch strażników zależy od jego od
powiedzi.

Powiedzieć? Nie powiedzieć? i patrzał w 
oczy Karolowi, który w tej chwili żałował, iż 
parę godzin demu wdał się z chłopem w ga
wędę.

Upłynęło parę chwil ciężkiego dla obyd
wu mil . żenią.

— Nus? — niecierpliwił się strażnik.
— Tak, niby zuaim, a niby i m e znam, od

powiedział wreszcie.
— Ot tobie na! — huknął pięścią w stół 

strażnik.
Karol się uśmiechnął, chłop wstał, a Jan

kowi wątroba się ze złości przewracała.
— Tak znacie, czy nie znacie? — irytował

się dziobaty.
— Rzetelnie powiedziawszy, to ni© znam.
— No i ładnie — rzekł starszy strażnik — 

piszemy protokół.
— Jak wasze nazwisko?
— Andrzej M gdolasa—odpowiedział Ka

rol.
— Jak? — zapylał strażnik — M’gdo...
— M ig-do-las® — powtórzył bojowiec.
Poszło potem imię ojca, miejsce zam e-

szkauia, zatrudnienie, skąd wracają i dokąd 
idą.

— A ja myślał, że wy się nazywacie Ko
zera, złodziej pobytowy — odezwał się dzio
baty.

— A ni© — zaprzeczył .sołtys. — Kozerę
ja znam.

— No, ale oni paszportów także nie mają 
i protokół napisać trzeba.

— Jak protokół napisać, to i etapem trze
ba ich odesłać — dodał drugi strażnik.

— Ib  się ich odeśle. Bez paszportów czort 
wie co oni za jedni. Ty .słyszał oo mówił na
czelnik?

— Słysizał.
— No i „wot“,
— To przecież w kancelarii może pan 

uapsać — odezwał się KaroL — Po cóż tu 
mamy siedzieć?

— A jak ty, bratku, uciekniesz — w dro* 
dze do kanceiarji, ba? A tak, to z Ameryki cię 
sprowadzą i w'.edy dla ciebe go racji Jak na
zw isko? — zwró ił się do Janka, który nie 
wiedział, co na to odpowiedzieć i zaambara- 
sowany wielce — spojrzał na Karola.

— On widzi pan ma, tego... w głowie ja
koś nie dobrze — powiedział Karol, ratując sy
tuację.

— Aha „sumaszedszyj" — rzekł strażnik.
•— Właśnie. Cokolwiek — sumszedazy.
— Jakości on uie wygląda ua sumszecL 

szego — zauważył sołtys, który tak się prze
jął tym, co się odbywało, że zapomniał o prze
szłym.

— Ale gluipi. Na pewno głupi — zapew
niał Karol stanowczo, nie zważając na chrzą- 
kanie Janka i wściekle spojrzenia.

— A jakie on się nazywa?
— Józef Jutrodali—podpowiedział Karol.
— Dj a helskie jakieś n azw isk o  zauważył 

3lrażn!k.
— Litewskie — odparł Karol.
Janka tymczasem napadł gwałtowny ka

szel.
Napisano protokół, *^6, dla pewnojełj

chciano bojowcom związać ręce postronkiem. 
Już i Karol zaczął powątpiewać, czy uda im 
się obejść bez „awantury**.

Wyjął jeszcze porknunetkę z .kieszeni i od
dal strażnikom-

— Proszę panów. Osiem rubli. Ciężko 
zapracowane pieniądze, od nich nie ucieknę, 
a związanemu będzie źle iść. Po drug e — 
służyłem w wojsku i wojenne prawo znam, a  
wy przecież macie karabiny.

Przekonał ich i poszli nie związani, lito 
kanc.larji gminnej było jeszcze trzy kilo* 
metry,
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Chlaśnięcia.
Baśń o Mifitnu.

(Z .Bajek tysiącu i  jednej nocy" dńaśnięota- 
rza — ,j3saek«rezady‘‘).

...Gdym się już „Roba” stał „Szeherezadą", 
„Namiętną", wschodnią, sułlainką-bajairką,
Z niedojadania cokolwieczek bladą,
Którejby „przydał się" Meraa, lub Aroo, 
Niechże nią b ę d ę I..- Choć Wam w uszy kładą, 
Ze Muaa moja już ni© jest taik szparką,
Nie wierzcie i -  Schyion nad Waszem

„wezgłowiem ,
Tę cudną bajkę sennie Wam opowiem:

.. Żył przed wiekami w baśniowym Bagdadzie, 
Gdzie wciąż buchały w noc ognie bengalskie, 
Mąż święty, mądry!-.. Już siwizny szadaie 
Włos mu srebrzyły-. Maniery wersalskie - 
Go ©echowały... Z kurami się kładzie 
Spać, i na mowy nie zważa „mądralskie",
Lecz wszystko święcie, posłusznie wykona 
W lot, co mu jego piękna każe żona!...

A żona jego miała coś z Dalili,
Co, chociaż włosów mężowi nie strzyże,
(Co są pod „szadzią" cokolwieczek ryże),
Do nowych „natchnień" raz po raz go „pd |“. 
A że mąż nie zwykł grać na „czynów lirze", 
Więc się doń ludzie potrocbu zrazili,
I, choć przyznają, że w „spiż" jest bogaty, 
Wolą już jego symfonje, sonaty l.»

Gdyi jnąż pianistą był— Lecz miłość święta 
Kraju — sprawiła, że kiedyś nad ranem 
Fortepian został przezeń porąbanym,
Gdyż Mistrz się uparł fotel Prezydenta 
Wyciosać z niego, bo tak jego „banem" *)
Mu rozkazała, a Mistrz, jak „krowuenta , ) 
Tylko w pokorze lwią grzywę pochyla,
Spełnia, co każe mu jego Dalii®!-..

...Kończę Już bajkę, ©o jest—nie skończona-.: 
Mistrz, niby jakaś papuga Kakadu,
Wciąż gada, gada, co mu każe żona,
Żebv się wdrapać na „fotel* Bagdadu!...
Czy"Mistrz ambitny zamiar swój wykona? — 
Rozmyślam w mitem „ciepełku** sitzbadn,
Jaki mi moja zagrzała „horysa _
A głowa w dumach „marzenńie m  zw'są.. 

h Wacław Wolski.

Na posiedzeniu komisji, odbytem d. 20 b. tn„ 
p. Tanaka odczytał wyniki prawie czteramiesięeizr 
nyoh badań, narad i uciążliwych targów.

Dla czterech tysięcy stu dwunastu kilometrów 
linji kolejowych, które Boiska otrzymała w byłym 
zaborze pruskim (nie wliczając wolnego miasta 
Gdańska), przyznam© 1540 parowozów, 2400 wago
nów osobowych i  80,000 Aragonów towarowych i ba
gażowych.

"Wobec tego, że Polska otrzymała już część ta
boru niemieckiego, mają Niemcy oddać Polsce 
jeszcze 480 parowozów, 1450 wagonów osobowych

nie się dostawa pierwszych parowozów. Skoro ta
bor ten będzie w całości oddany, można będzie od- 
powienfeieć, choć w części', potrzebom naszego rol
nictwa, przemysłu i handlu.

Natychmiast po nowym roku rozpoczną się 
dalsze narady w Berlinie co d© ilości taboru, jaki 
mają oddać Niemcy Polsce za szerokotorowe Moje 
kolejowe w dawnej Polsce rosyjskiej, gdyż i ten 
przydział jeat objęty art. 871 traktatu wersalskiego.

Narady są żmudne i  trwać będą jeszcze czas 
dłuższy, gdyż tak Niiemcy, jak Polska, walczą całym 
szeregiem cyfr, obliczeń i zestawień, zbieranych z11,500 towarowych. -

Jest nadzieja, że już w styczniu r. p. Kwpoca- różnych dziel statystycznych
r»'i»mr-n~ln ' i" i ** 'i *' *' i** ■ -**•-

•) żona (po taredku). 
żargonie aktorów).

*) Coś, jak cdelę (w
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M inister.; nm  k o le i ać lu zn y o h  k o n iu m ik u je :
W myśl postanowień artyikeńu 371 Wersalskie

go Traktatu Pokojowego, urzęduje w Borlimi© Ko
misja Repartycyjna, mająca za zadanie obdzielenie 
niemieckim taborom kolejowym tych państw, któ
rym, w myśl Traktatu Pokojowego, zostały przyzna
ne części obszarów państwa niemieckiego. Oprócz 
Paliki, której przyznano Poznańskie i  Prusy Za
chodni©, wchodzi w grę Belgja, Dauja, Czechosło
wacja i wolne m-osto Gumiak.

Alzacja i Lotaryngja są obecnie w całości w po
siadaniu Francji; ponieważ te prowincje miały swój 
w fisny tabor "olejowy, orny ten tabor przeszedł w
posiadanie Francji.

Przewodniczącym komfcąi jest inżynier Japoń
ski Tanaka, rząpi polski reprezentują i ni. Falter i 
Zborowski.

Wczoraj po południu w czytelni hotelu 
„Bristol" na zaproszenie bawiącego w Wax 
sza wie bułgarskiego prez. ministrów p. Stam- 
bulińskięgo odbyła się konferencja z  udzia
łem przedstawicieli prasy 'stołecznej.

P. Stambuliuakij oświadczył na wstępie, 
że uważał za swój obowiązek 'zwiedzić War
szawę w podróży po stolicach p a ń s t w  euro
pejskich, Anglji, Francji, Belg/i, Czochosłowa 
cji. Zasadniczym celem jego podróży było na
wiązanie przyjaznych sstoeunków z państwa
mi En tenty, a więc i z Polską. Dzięki fatalnej 
polityce cara Ferdynanda Butgarja znalazła 
się .podczas wojny po stronie Niemiec. Car Fer
dynand został srodze ukarany, ale ucierpiał i 
kraj cały. Nie pozwolono nawet na urządzepię 
plebiscytu na terenach spornych, w których 
przeważa ludność bułgarska.# Lecz Bulgarja" 
nie zraża się niepowodzeniaipi wojny i zamie
rza lojalnie spełnić warunki traktatu w Neuil- 
ly i San - Remo, a jednocześnie zadaniem o- 
becnego rządu jest dowieść, że obecna polity
ka Bulgarji nie ma nic wspólnego z polityką 
Ferdynanda, którą stronnictwo p. Stambuliń- 
aki ego i on sam jalmajusilniej zwalczali. Buł 
garja będzie dążyła do zapeAvnienia sobie w 
myśl traktatów "dostępu do morza Egejskiego 
i dbać będzie, aby mniejszość bułgarkka w 
państwach ościennych korzystała z pełnej au
tonomii narodowej. Utrzymanie trwałych, po
kojowych stosunków z sąsiadami, opartych na 
wzajemnem zaufaniu, oto naczelne hasło poli
tyki zewnętrznej Bulgarji-

P. Stambulińskij przedstawił swe postula 
ty mężom stanu Europy i ma nadzieję, że bę
dzie wysłuchany.

Z Polską Bulgarja nigdy nie wojowała i 
nigdy nie znajdowała się we wrogich stosun
kach. P. Stambulińskij podniósł jeszcze raz, że 
nie mógł pominąć Polski w swej podróży. 
Przybył by poznać kraj, który odegrał tak wiel
ką rolę w walce z bolszewikami, który zadał 
bolszewikom pod Warszawą cios, równy kię 
see Napoleona pod Waterloo. Cieszy się, że 
znalazł w Polsce zrozumienie dążeń Bulgarji 
i stwierdza z zachwytem, że nawiązał porozu
mienie z mężami stanu, których plany odzna 
czają się trzeźwością, dalekowznocznością 
zrozumieniem potrzeb społecznych, którzy 
pragną utworzyć z Polski państwo nowocze
sne beż wad starych państw. Dołoży ze swej 
strony wszelkich starań do nawiązania 
najściśle!szych przyjaznych stosunków między 
Bułgarją a*Polską. Podczas swego pobytu w 
Polsce mógł się przekonać, że Polska rozpo

rządiza wytworami fabry-cznemi, których brak 
daje się odczuwać w Bulgarji. Bulgarja zaś 
posiada surowce, których potrzebuje Polska, 
Niewielka różnica Avaluiowa między marką pol
ską a lewem bułgarskim ułatwi wymianę; po
zostaje tylko pokonanie trudności komunika- 
cyjnych. Zbliżenie powinno nastąpić zresztą 
nietylko na polu pelitycznem i gospodarczem, 
ale i na polu kul tura lnem ; prasa polska win 
na nawiązać kontakt z prasą bułgarską, uczel
nie wyższe i młodzież uniwersytecka dobrzeby 
uczyniły, gdyby bliżej się poznały.

Bulgarja dąży do pokojowego współżycia 
z wszysukiemi narodami. Jeżeli idzie o Jugo
sławię, oświadczył p. Stambulińskij, szczerze 
może zapewnić, że dąży do nawiązania przy
jaznych stosunków i wyraża gotowość oddania 
wszystkich spornych kwest ji na arbitraż 
państw slOiwiąńsktofl, któremu chętnie się 
podda. Niestety w samej Jugosławii idea 
zbliżenia bułgarsko jugosłowiańskiego nie na
trafia na grunt podatny, specjalnie w Serbii i 
jej stolicyv Belgradzie.

Bulgarja starała się sumiennie wypełnić 
przyjęte zobowiązania i wydała część swego 
taboru kolejowego Serbji przed upływem ter
minu. Dalej przesłała węgiel we własnych wa
gonach, żądając wzamian odesłania do domu 
zakładników bułgarskich. Z czterdziestu ty się 
cy wróciło do kraju zaledwie piętnaście, gdyż 
Jugosławia zatrzymała w agony, me zwróciła 
ich Bulgarji, ani nie odesłała zakładników i w 
dodatku zarządziła nawet coś w rodzaju blo
kady. P. Stambulińsikij dodał, że omawia to tak 
szczegółowo, by sprostować błędne informacje 
które ukazały się w prasie polskiej.

Na zapytanie jednego 7. obecnych, jaki jest 
stosunek Bulgarji do Rumunji i Grecji, odpo
wiedział p Stambulińskij, że pragnieniem je
go jest wznowienie dawnych tradycji przyjaź
ni rumuńsko bułgarskiej, w tym celu udaje 
się do Bukaresztu. Bulgarja Uczy, że Polska 
zechce pośredniczyć w tej sprawie, w swoim 
własnym interesie, gdyż przyjść powinna nie
zadługo chwila, kiedy poprzez Bułgarję i Ru- 
munję, Dedoagacz i Kawalla na morzu Egej
ski em bezpośrednio łączyć się będą koleją z 
Gdańskiem.

O stosunku do Grecji odpowiedział p. 
Stambulińskij, że Bulgarja nie* ustanie w wal
ce o zdobycie dla siebie portów na morzu E 
gejskieim.

***

muniści nawet głosują w parlamencie razem z 
nami.

— Czy w najbliższej przyszłości przewi
duje p. prezydent zbliżenie się socjalistów do 
stronnictw chłopskich?

— Trudno mi na to odpowiedzieć. Ostat
nie strajki: koiejOAvy, pracownikgw telefonów 
i telegraf u, górników, trwające ót> dni, wyczer
pały proletariat miejski i wpływy komuni
stów zmalały. Są oni jednali jeszcze daleko 
silniejsi od socjalistów, wobec czego tych o- 
stataich av rachubę brać jeszcze nie można,

— Pan prezydent wspominał o międzynaro 
dówce chłopskiej. Jak ją sobie pan wyobraża?

— Przekonałem się, że międzynarodów
ka socjalistyczna była zbyt słaba, aby prze
szkodzić  wojnie światowej. Obecnie zaś prze 
chodzi ciężkie przesilenie, rozpadła się na kil
ka grap i wykazała w wielu sprawach swą 
niemoc. Jestem zdania, że powinna być u- 
tworzona międzynarodowa organizacja wło
ścian, która będzie dawała rękojmię trwałego 
pokoju.

— A jaki byłby według pana, p.. prezy
dencie, stosunek jej do międzynarodówki so
cjalistycznej?

— Sądzę, że moglibyśmy w wielu spra
wach, szczególnie w sprawne pokoju, współ
działać z nią.

Tu p. Stambulińskij zauważył, że chciałby 
sprawę tę, jakołeż pogląd swój aa  wewnętrz
ne stosunki w Bulgarji omówić szerzej, . brak 
czasu nie pozwala mu jednak na udzielenie 
szczegółowych informacji. Przeszliśmy wobec 
tego do\polityki międzynarodowej. Prosiłem o 
wyjaśnienie stosunku Bulgarji do Rosji, wspo
mniałem, że przed wojną niektóre stronni
ctwa rosyjskie popierały Bułgarję, a p. Milu- 
kow nawet wykładał na wszechnicy'scfijskiej.

— Nie jesteśmy* rusofilami — żachnął się 
p. Stambulińskij — jak o nas sądzą. Stara
liśmy się żyć z Rosją w przyjaźni. Obecnego 
rządu bolszewicki ego nie uznajemy. Jestem 
pewny, że powstanie w Rosji rząd demokra
tyczny, oparty na masach "chłopskich i robot
niczych, uważam jednak, że Bulgarja nie po
winna brać udziału w wojnie domowej w Ro
sji. Co się tyczy Wrangla, Denikina d innych, 
uważam, że nie potrafią nigdy odbudowa^ Ro- ' 
sji, wzmacniają t.ylko bolszewików. Z Rosją 
prawdziwie demokratyczną Bulgarja chce żyć 
w przyjaźni.

Zapewnieniem, że Bulgarja pod rządami 
demokracji zawsze utrzymywać będzie jaknaj- 
lepsze stosunki z Polską, na której czele 
chciałby widzieć przedstawicieli lewicy spo
łecznej, chłopów i robotników, — zakończył P- 
Stambulińskij krótką rozmowę. J. S.

Karol, idąc, gwarzył i rozpytywał niewin
nie strażn ków u wstzyelko, co było mu tylko 
potrzebne do wiadomości, puczem, wiedząc już 
•wszystko jak nuleży, nieznacznie rozejrzał się 
wokoło i zbliżył się do Janka ogłupiałego co- 
oklwiek tą awanturą, zwłaszcza, i i  n";e wie
dział jak się to skończy.

— Uważasz — szeptał mu mad uchem. — 
Ja  tego dziobatego zamaluje w papę, a ty — 
a jy — odebrałeś od Wojciecha te 40 groszy?— 
dodał głośno.

Odebrałem.
  A ty drugiemu przystaw lufę do nosa—

to ile masz wszystkiego pieniędzy -  bo -  tyl- 
]*  nie strzelaj — bo pójdziemy podobno eta
pem.

— Słyszałeś?!
z— Słyszałem.
— No, to — Baczność! I dziobaty strażnik 

tuż leżał na ziemi. W jednej sekunuzie chwy
c i  Karol jego karabin i wycelował do starsze
go, który — przerażony i oniemiały straca.a- 
fenii oczami patrzał we dwie wycelowane no 
siebie lufy-

 Rzuć karabin! — rozkazał Karol.
Strażnik skwapliwie wykonał -rozkaz. Tym

czasem drugi usiłował zerwać się z ziemi.
— Stój! — zawołał Karol — bo kulą w 

łeb! Socjaliści jesteśmyI
Obaj ".strażnicy, jak na komendę wydał' 

okrzyk przerażenia i padli na kolana:
— Zmiłuj,cje się!
— Milczeć jak kamienie! — huknął Karol 

i zwróci! się do Janka:
— Jeżeli, który palcem rrnzy, pał! A sam 

odłożył na bok oba karabiny, odpasał strażni

kom szable, zrewidował kieszeń.e, poczem ka
zał im zdejmować szynele.

W śmiertelnej trwodze i na gwałt rozbie
rali się strażnicy. Jeden jęczał, pochlipując, 
drugi się modlił.

Wtedy bojowcy szybko, jeden po drugim, 
p o z rz u c a li  swoje kurtki i przy wdziali strażme- 
kie uniformy, przy pasał i szable, zmienili czap
ki, a strażnikom kazali wdziewać swoje ubra
nia.

Gdy Już wszystko było gotowe — związali 
im jeszcze ręce mocnym, konopnym azuur- 
k em, znalezionym w kieszeni szynela i wziąw
szy do rąk karabiny — poprowadzili, ogłupia
łych i wylęknionych strażników do urzędu 
gminy, udzielając iim po drodze zbawiennych 
rad i" wskazówek — jak się mają zachowywać. 
Szczególnie Jam&k rozwodził się o strasznej 
potędze socjalistów ł bojowców, tłumacząc im, 
co ©ni mogą zrób ć, kiedy chcą i kiedy nie 
chcą, a na dowód przytaczał im ich samych. 
Tak przyszli do gminnej kancelarji./Tu pierw
szy spotkał ich stróż i zdumiał się, poznawszy 
starych strażników w cywilnych ubrania h i 
związanych, ale wytrzeźwił go Karol szturch
nąwszy kułakiem w /kark.

— Coś japę rozdz'awil! Klucz od „ko
zy" — cymbale! Wołał z polska po rosyjsku. 
Po chwili obejrzał kraly żelazne w oknie „ko
zy" — sprawdził zamek, poczem popchnął 
•jlekka do środka skofowaciałych strażników, 
zamkną i drzwi na klucz i poszedł do kancela
rii, gdzie Janek już rozpatrywał się w sytua-
{y\i t

(Dok. nast.).

Po skończonej konferencji zwróciłem się 
do p. Stamb uliński ego z prośbą o udzieleni e 
odpowiedzi na kilka pytań. Gdy p. Stauibuliń- 
skij usłyszał, że ma przed sobą współpraco
wnika „Robotnika", zawołał:

— Ach, to organ stronnictwa p. Daszyń
skiego! Spieszę panu zakomunikować, że wy
niosłem jaknajlepsze wrażenie z pobytu w Za 
kopanem i z konferencji z p. Daszyńskim. 
Jest to mąż stanu, którego można Polsce po
zazdrościć. Zdążyłem zauważyć, że w krótkim 
stosunkowo czasie swego urzędowania bardzo 
wielo zdziała! dla dobra kraju. Jestem zdania, 
że udział socjalistów w rządzie przyniósł Pol
sce ogromne korzyści.; uważam, że forina rzą
du chłopsko-robotn iezego jest dla Polski naj
bardziej pożądana i najodpowiedniejsza*.

— A jak się ułożyły stosunki między 
stronnictwem chłopakiem a socjalistami w 
Bulgarji ? 1

— Zaraz po obaleniu Ferdynanda utwo
rzyliśmy rząd koalicyjny, do którego wchodzi
li socjaliści. Później jednak wzięły w partji 
socjalistycznej górę prądy skrajne, przeciwne 
koalicji. Podczas wyborów do Izby wystąpi 
la już z listlj samodzielna partja komiunlsłycz. 
na, która zdobyła 40 mandatów, podczas, gdy 
socjaliści zdobyli wszystkiego 9. Zwalczamy 
komunistów wszystkiemi moiliwetrii środka 
mi. O współdziałaniu z nimi niema mowy. O- 
becnia rządzimy sami.

— Jak sobie p. prezydent wyobraża dal 
szy rozwój stosunków społecznych w sweńm 
kraju?

— Bułgarja jest krajem wybitnie rolni
czym. Włościanie stanowią ogromną więk
szość w narodzie, i stronnictwo ludowe jest w 
stanie rządzić i utrzymać się u władzy przez 
długi przeciąg czasu. Wolelibyśmy jednak 
dzielić władzę z klasą robotniczą i wspólnie z 
przedstawicielami robotników pracować dla 
dobra kraju. Obecnie przeprowadzamy cały 
szereg reform społecznych i bardzo często ko-

3 1 1  r u r a i .
P. Kazimierz Deszczyk, rządca folw. Jaro- 

szówka (paw. sandomierski), dnia 16 listopa
da zawezwał posterunek policyjny z  Dwikoa 
i, naturalnie, mając na celu wyzyskanie stró
żów bezpieczeństwa dla swej prywatnej ro®- 
prowy, przedewszystkiem tali gościnnie ich u- 
raezył, że wszyscy policjainoi byli zupełnie pi
jani-

Kiedy już wszyscy byli tęgo podchmiele
ni, wówczas zawołano Andrzeja Brzezińskie
go, którego komendant posterunku, były żan
darm austrjacki, począł bić-

Katowany Brzeziński wyrwał M ę i ran o  
praewów i wybiegł z krzykiem na podwórze, 
gdzie właśni© zbierali się robotnicy.

Pan komendant dogonił go jednak i na- 
aowo zaczai okładać i dopiero skutkiem inter
wencji robotników cofnął się do dwora po 
resztę kompanji.

Wkrótce też ukazał siię z innymi potician- 
taimi i p. Leszczyńskim- Cała wataha, uzbrojo
na w rewolwery, grożąc strzelaniem, rozpo
częła krwawą rozprawę: bito i znęcano się 
nad każdym robotnikiem, który trafił pod rę 
kę. P. komendant sam osobiście raczył potlu© 
kolbą karabinową tt.: Stawarskiego, Wieczor
kowskiego i Rybika.

Po egzekucji, zakuto w kajdany pięciu to
warzyszy i odstawiono ich do więzienia w 
Sandomierzu, skąd, po 24 godzinach, zostali 
zwolnieni.

Między aresztowanymi był także delegat, 
t. Pawlik, którego wzięto za przechowywanie 
„bandytów", jak nazwano sekretarza i in
struktora oddziału Związku, którzy spędził’ 
kilkakrotnie noc w mieszkaniu Pawlika.

F.rren.

S ta r p  żołnierz?..
Od żołnierzy i podoficerów 2 komp. Z/l p- 

p. Leg. w Jabi'oiuiie otrzymujemy skargę na 
dowódcę kompanji, ppor. Machowskiego.

Onegdaj pan por. Macłiowski wygłosił 
przed frontem komp. przemowę, że obecnie 
wojna się skończyła, więc podoficerowie nie 
są potrzebni, przyezem obrzucił obelgami pod
oficerów. Następnie, za spóźnienie się o kilka 
godzm paru żołnierzy z© świąt, b ił/ich b ez lr 
tośuie batem, prócz tego zaś bagnetem fran
cuskim, przezornie ukrytym pod płaszczem, 
ntsul dwóch żołnierzy. Naocznym świadkiem 
tej egzekucji był pan kapitan Smagowicz i 
żołnierze 2 kom p Z. 1 p. p. Leg-

Pan por. Machowski jest znany ze swego



„R O B O T  N i K", c z v.- a r t  eli, 30 g n ic ia  1926 r. nrr: arrr

brutalnego postępowania i w innych kompa
niach, ale w kornp. 2-e,i przekroczył wszelką 
ujiiiarę.

Żołnierze proszą o zbadali© tej sprawy, 
gdyż są traktowani przez oficerów takich, jak 
p. Machowski, niby najgorsi zbrodniarze, a 
nie jako obywatele wodnej i niepodległej Pol
ski- Oku' l

Mmmm i  W .
Zwracamy uwagę, że każdy pracodawca 

jest prawem obowiązany do zgłoszenia wszy
stkich pracowników od dnia otwarcia kasy, tj. 
>d 1 sierpnia 1920 r. Ubezpieczeniu podlegają 
także: służba i dozorcy domowi i t. d. (art. 3).

W myśl art. 16 każdy pracodawca obowią
zany jest do opłacania składek za swego p ra
cownika, nawet w razie, gdyby ten już prze
stał pracować, a Kasa Chorych o wystąpieniu 
jego z pracy we właściwym czasie nie została 
zawiadomiona. Odpowiednio do swego zarob
ku, do którego zalicza się także wszelkie po
bory w naturze, jak: mieszkanie, życie, ordy
nacja, odzież, jak również świadczenia od o- 
sób try rich, każdy pracownik zostaje przy
dziel; do jednej z 25-ciu grup zarobkowych. 
Wysokość -składek i ich podział, z 'których pra
codawca płaci »/6 a pracujący •/s, wykazują
tabelki, które Kasa Chorych na żądanie prze
syła. Pracodawcy mają prawo potrącać część 
składek, przypadających na pracownika, przy 
każdej wypłacie; całość ściąga Kasa Chorych 
przez swoich inkasentów od pracodawcy.

W razie choroby członkowie Kasy mają 
prawo korzystać z wszystkich ambulatorjów, 
wymienionych w ogłoszeniu Kasy. Po pomoc 
akuszeryiną należy także zwracać się do am
bulatorjów, obłożnie chorych odwiedzają leka
rze Kasowi, za poprzedni em zawiadomieniem 
telefo ni ranem lub osobistem jednego z ambu
latorium, znajdującego się w odpowiedniej 
dzielnicy. Kasa . Chorych przekazuje także 
swoich chorych do sapKałi i zakładów' położ
niczych. : &

W nagłych wypadkach można jednorazo
wo zawezwać ca  koszt Kasy Chorych najbliżej 
mieszkającego lekarza, dalsze zaś leczenie o- 
bejmuj8 lekarz Kasowy'.

Towarzyszom radzilibyśmy zwiedzić Cen
tralę Kasy Chorych, w której znajdują się Biu
ra  obrachunkowe, Ambulatorjum, Laborato- 
rgum bakterjologiczno - chemiczne, Gabinet 
roentgonowsiki, jakoteż i szpitale.

Na ssiargftsesie.
Suwerenni posłowie Niepisz i Gadaj mie

li szczery zamiar ferje świąteczne spędzić w 
domu na łonie rodziny j wypocząć jak się pa
trzy po trudach ustawodawczych, gdy naraz 
niezbyt pocieszające wiadomości, odebrane z 
okręgu wyborczego, skąd obaj posłowali, w 
zupełności plany ich pokrzyżowały.

Posłowie odbyli długą naradę i, podra
pawszy się po głowie, co pono miało świad
czyć o ni ©zwykłem natężeniu myślowein, przy
szli do jednomyślnego wniosku, że wszędzie 
dobrze, ale najgorzej m cie być w domu, naj
bezpieczniej zaś jest — jaknajdalej od wybor
cy, który w za pamięta Pin. może nawet i prze
widzianej przez ustawę nietykalności posel
skiej n"e uszanować.

— Dopust boży -» biadał suweren Ga-

daj — żeby człek nio mógł do wilji pod wła
snym dachem zasiąść.

— Oj, dopust bo dopust przytakiwał 
mu Niepisz.

— A wszystko bez ten zatracony senat, 
cośtaa za nim glosowali —• wzdychał Gadaj. 
Nic,' tylko licho nadało.

— Wszystko—nie wszystko — wtrącił Nie
pisz. Widać n ie wszystko, skoro już i o tym 
nadziale gruntów żołnierzom, też wiedzą.

— A i o tych lokatorach piekielnych, jak 
mi piszą, już w miasteczku u  nas zwiedzieli 
się i pomiatają na nas — dodał Gadaj.

— Gazety wszystkiemu winne. Go się sta
nie zaraz roztrąbią kto, co i jak glosował.

— Wiadoma rzecz, że gazety — przytaki
wał Niepisz.

— Ha, trudna rada, ostaniemy na święta 
w Warszawie — zadecydował Gadaj.

— Wola boża — zgodził się z nim Nie
pisz.

I obaj .posłowie zestali na święta Bożego 
Narodzenia w Warszawie.

Sejm zamknął swe podwoje, a oni we 
dwójkę chodzili po mieście i dla zabicia czasu 
zaglądali do wystaw sklepowych i przygląda
li się przechodniom.

A że to we święta trzeba i zjeść lepiej, 
więc także razem chodzili do sklepów, czy
niąc zakupy przedświąteczne i klnąc na czeta 
świat stoi „miejskich zdzi-erusów", że tak dro
go każą .sobie płacić za masło, ser i jajka.

Nadszedł wreszcie wieczór wigilijny. Obaj 
posłowie zasiedli do wieczerzy, dzielili się o- 
pMikiem i ucałowali się, wzajemnie życząc 
sobie •wszelkich pomyślności.

Okrutnie markotno było im na duszy. 
Próbowali śpiewać kolendy, ale f ż ło im nie- 
sporo. Obaj byli myślami daleko.

O północy razem udali się na pasterkę.
Nazajutrz wstali późno i razem znowu o- 

biad świąteczny ©pożyli.
iWyszłi na ulicę. /
Na dwiorzu była mgła i słota, więc rychło 

w iódli do mieszkania.
■Próbowali rozmowy, ale nie kleiła się.
Niepisz sięgnął do ązafy i postawił -na sto

le butelkę wina i dwa kieliszki.
Gadaj wyjął ze ecbowanka flachę anyżów- 

ki i również umieścił na  stole.
Przepili do siebie. Potem pili zdrowie żon, 

potem zdrowie p. marszałka, poszczególnych 
posłów, ministrów, kancelistów sejmowych, 
st-enografistek, woźnych i Bóg raczy wiedzieć 
czyje jeszcze zdrowie wychyliliby, gdyby nie 
to, że w butelkach już dna przeświecały.

Humory obu suwerenów znakomicie po
prawiły się i  Gadaj zaproponował przechadz
kę „dla przewietrzenia się".

Gadaj JKepfea w bok. wskazując na portjera
w tyójgraniartym kapeluszu.

Posłowie zbliżyli s  e do „Napoljona“, 
złożyli mu czolobiitny ukłon, uścisnęli mu dłoń 
i wręczyli swe legitymacje poselskie.

Portjer podprowadzi 1 posłów do kasy. Po 
chwili obaj suwcreni, siedzieli aa sali iluzjonu.

Był antrakt. Publiczność wchodziła i wy 
chodziła. ;

— Jest quorate. Można zaczynać! — wo
łał na cały głos pos. Gadaj.

Naraz na sali zrobiło się ciemno.
Strajk! zawołał Gadaj.

— Znowu będziem obradować przy świe
cach — zauważył Niepisz.

Przed oczami posłów zaczęły migać obra
zy, które wprawiły ich w tak błoga stan, że 
po chwili obaj zasnęli.

Gdy obudzili się, nad nimi stał sam „Na- 
po!jon“, tarmosząc ich za rękawy. ,,Napoljoa‘f 
też odprowadził ich do samego wyjścia.

Niepiszcwi biuty coraz bardziej ciążyły. 0- 
parł się więc o kratę żelazną.

— Patrz, kolega, Mickiewicz! wskazał Ga
daj Niepiszowi posąg wieszcza. Będziemy dru
kować jegb rzeczy?

— Ma się wiedzieć — odpart Niepisz — 
i ukłonił się przed posągiem.

Gadaj uczynił to samo.
Posąg wieszcza stał nieruchomo, wie

szczym wzrokiem zapatrzony w dai.
Zrażem tą obojętnością posłowie pobrnę- 

li dalej.
— I jego będziemy drukować — zawoła! 

Gadaj, wskazując na posąg Kopernika.
— Ma się rozumieć — zgodził się Niepisz.
Przed husarzem na placu Trzech Krzyży

d'waj posiewie znów się zatrzymali i również 
rycerza zapewnili, że go wydrukują.

W Alejach Gadaj, który czuł się w do- 
skonałem usposobieniu, począł na cały głos 
śpiewać, przytupując nogami i ciągnąc za so
bą Niepisza z ołowiom w butach.

— „W żłobie leży, któż pobieży"... — zain
tonował Gadaj na całe gardło.

— Ja nie... — odpowiedział mu Niepisz— 
bo mi buty ciążą.

I  długo jeszcze do późnej nocy rozlegały 
się w Alejach, budząc uśpionych mieszkań
ców, tenoikowy głos Gadaja, wesoło pośpie- 
wującego, i niski bas Niepisza, narzekającego 
na ołów w butach.

Tak przeszedł pierwszy dzień świąt 
dswórn posłom, którzy przez ten zatracony se
nat nie mogli wyjechać ćLo domu w obawia 
przed wyborcami.

Roman Boski.

Gadaj wziął pod ramię Niepisza, gdyż, 
jak ten ostatni zapewniał, ma tak ciężkie bu
ty, jakby mu kto do nich ołowiu nalał.

Na d'worzu był już wieczór i mgła coraz 
bardziej gęstniejąc, otulała ziemię, domy, 
drzewa i dwóch posłów, którzy wbrew geo
metrycznemu pewnikowi o prostej łinji, szli 
Iinją zygzakowatą, lawirując pomiędzy rnura- 
md kamienic, a  rynsztokiem.

Zatrzymał! się przed rzęsiście oświetloną 
bramą. x

Jedna falą publiczności wlewała się do 
bramy, druga wypływała.

Weszli.
— Patrz, kolega, Napołjon — szturchnął

SPGSOB GŁOSOWANIA.
Paryż, 29 grudnia.

(E. E.). Konferencja ambasadorów w Pa
ryżu przesłała delegacji polskiej dnia 28 grud
nia notę w .kwestji plebiscytu na Górnym Ślą
sku.

Głosowanie emigrantów .górnośląskich ma 
się odbyć na Górnym Śląsku w gminach odpo
wiednich. Głosowanie jednak odbędzie się w 
innym terminie, niż głosowanie ludności miej
scowej. Wypracowanie wszelkich szczegółów 
tyczących sposobów przeprowadzeni* pieibi- 
scyita zostało powierzone komisji nbędtya3janc- 
kiej w Opolu pod przewodnictw am Lerond‘a. 
Generał Lerond dostał w tej kweatji wszelkie 
wskazówki od koafcroaeji. ambasadorów.

Bytowi, 29 grudnia.
(E. E.). Według wiadomości, zamieszczo

nych w  „Obeschleaischer Kurjer“, komisja 
międzysojiusizudcza zdecydowała zmienić po- 
pirzeduio proponowany przez nią sposób gło
sowania, zapomocą kart wyborczych odmien
nego kolonu d la  N ie m c ó w  i Polaków. Mają być 
zaprowadzane karty wyborcze białe z napisem 
.,Pioien-Polska" i  „Deirtsohland-Niemcyf i z

wydrukowanym orłem polskim i niemieckim. 
Powyższa decyzja ma na cedu, aby przeciwni
cy polityczni, widząc głosujących partji prze
ciwnej, ule mogli z barwy ■ karty wyborczej 
wnioskować, w jaki sposób głosują i przeszka
dzać ich swobodnemu wypowiedzeniu się pod
czas głosowania.

FAŁSZYWE POGŁOSKI.
Bytom, 29 grudnia.

(P. A. T.). Od kilku dni Niemcy rozsze
rzają wriadomośc‘, że Polacy planują w dniu 
sylwestrowym nowe powstanie zbrojne na 
Górnym Śląsku. Z polskiej strony stwierdzo
no, że wiadomości te mają na celu przygoto
wanie ludności do awaamr, które w rzeczy
wistości przygotowują Niemcy na pierwsze dni 
stycznia. Ponieważ termin plebiscytu Określ'ć 
ma komisja międzysojusznicza w Opolu i jak 
twierdzą koła kompetentne termin ten istot
nie ma być niedaleki. Niemcy pragną stwo
rzyć tej komisji nowe trudności, aby tylko 
plebiscyt odwlec. Niemieccy agitatorzy plebi
scytowi głośno zresztą o św iad cza ją , że do ple
biscytu na Górnym Śląsku wcale nie przyj
dzie.

1
DYSKUSJA 0 II I  MIĘDZYNARODÓWCE.

Paryż, 28 grudnia.
(P. A. T.). (Havas). Kongres socjalistycz

ny w TourS przystąpił do dyskusji nad wnio
skiem o przyłączenie się do trzeciej między
narodówki. Na kongresie reprezentowane są 
pod tym względem cztery kierunki: ptrzede-
wszyrtkietm .kierunek skrajny, rozporządzający 
50 głosami i żądający całkowitego przyłączenia

Teatr poLŁj. „Powrót" R. de Flours‘a i F. de 
Croissefa. Przekład Włodzimierza Perzyń- 

, .. skiego.
Pan Jakób, przeciętny burżuj -paryski 

wraca z wojny na łonu swej żony Colelly. Pan 
Jakób był przed wojną — jak opowiada Co> 
lotta — mężem lubiącym wygody, nudnym, 

-tnie „zajmującym"—ot, mężem pospolitym i co
dziennym, jak obiad, Ale młodziutka, zalotna 
dama (tę stronę kobiecości p. Przybyłko uwy
datniła bez wdzięku), cztery już lała nie wi
działa małżonka. P. Jakób bowiem — jakoś 
nte dostawał urlopu — i w miarę czasu z po
spolitego męża zaczyna w rozegzaltowanej 
główce pani urastać do wyżyn bohaterskich. 
Skądś tam, z tego płomienistego i krwawego 
piekła wojny pisuje tylko krótkie kartki do 
żony, iz których bije gorąca miłość i okropność 
wojny, grożącej niebezpieczeństwami ukocha
nej już teraz głowie, teraz już nie nudnego 
małżonka lecz wzniosłego bohatera.

W łisfbpadae wojna kończy się. Wznio
sły bohater lada dzień wróci. Colsita drży z 
gorączki oczekiwania. Ale tu  dowcipna spółka 
kteracka robi białogłowie mądrego psikusa. 
■Wraca bowiem nie t-ea wzniosły rycerz wypia- 
śtowany w ptasiej i główce Paryżaneczki ale 
• to wiek, który po czterech latach cierpień 

nieludzkich tęskni do ciepła, wygody, żony i 
pantofl;. Ten ryz, nnwskroś prawdziwy, z nie
pospolitą in le^eiręją podchwyciła spółka fran
cuska.

Stąd konflikt. Gąsce zachciewa się ryce
rza, rycerz zaś naw e t  mówić sobie nie da je  
,• bofcaierdwie, pragnąc zapomnieć o mękach

czteroletnich i czteroletnich jatkach. Wyhafto
wany w samotne noce idealny kostjum, prze
siał pasować do męża, który wrócił z rozkoszą 
do cywilnego ubrania, cywilnych potrzeb i na
łogów, nadał się natomiast jak raz na o>obę, 
znacznie młodszego oficera marynarki, Van- 
cróis. Damulka zakochała się w oficerku, ofi
cer zaś jest młody i  wygłodniały, więc z ca
łym entuzjazmem gotów jest pić miód z lak 
ponętnego ula. I byłby Jakób utracił żonę i 
cały ten kompleks szczęścia domowego, jaki 
sobie podczas straszliwych lat ognia i  mordu 
wypielęgnował w myślach.

Temu na przeszkodzie stanęła jedna jedy
na .w tej komedjji wspaniała, potężna scena a- 
ktu czwartego. Rzecz bowiem prawie już zde
cydowana. Jakób musi zezwolić na rozwód. 
Żąda tylko kwadransa rozmowy ze szczęśli
wym rywalem. Golefta godzi się na to, wziąw
szy jednak przedtem od obu panów uroczyste 
przyrzeczenie, że rozmowa będzie spokojna i 
że nie dojdzie do skandalu. Panowie dają 
przyrzeczenie. Coletta odchodzi. Uwaga wi
downi naprężona. I  rozpoczyna się rozmowa, 
podczas której dwuch zacietrzewionych samców 
zamienia się w. braci. Okazało się bowiem, że 
obaj rywale dzisiejsi walczyli niedawno na 
froncie na jednym odcinku, tylko w różnych 
pułkach. To odkrycie powoduje w umysłach 
ich nagły (psychologicznie prawdziwy) wy
buch. Zapominają o wszystkiem iiinem, oprócz 
tego kawałeczka ziemi „odcinku", gdzie spę
dzili najokropniejsze i najpiękniejsze miesią
ce swego życia. Ileż tam męki wspólnej, ileż 
tam krwi francuskiej popłynęło! Wpadają w 
zapal. Z poduszek, książek, sprzętów, z foto- 
grafji Coletiy budują plan „odcinka", entu

z jazm u ją  sto, krzyczą w zapamiętaniu, wyja

śniając sobie plan zdobycia pewnego kulomio
tu niemieckiego, który wśród Francuzów sze
rzył zniszczenie. Coi#tita w trwodze, czekająca 
w pokoju tuż obok na rezultat rozmowy, prze
rażona krzykami, myśląc, że doszło do gwał
townej scysji o nią między mężczyznami, wpa
da na scenę i dowiaduje się że... o niej nie 
było ani słowa mowy. W swej godności ura
żona do głębi woreczka sercowego wypędza 
damula oficera i godzi się z mężem.

Inteligentna obserwacja i ta  scena, oto 
dwie tylko zalety przewlekłej, tu i tam uroz
maiconej dobrym dowcipem ni to komedji, ni 
farsy. Ale te zalety są niepospolite. Wyobra- 
®ć sobie można, jakie wstrząsająca wrażenie 
czynić musi scena aktu czwartego na Francu
zach! Pokazuj© ©na ponadto, iż przewrót nie- 
tyiko społeczny ale i psychiczny dokonał się 
w czasie wojny. Wszystko co należy do typo
wych sposobów i sztuczek farsy przedyvojeo*- 
nej budzi już tylko melancholijny półuśmiech. 
Sami fabrykanci „Powrotu" nudzili się wtedy. 
Te jdrwa pomysły’uratowały jednak komedię.

Rzecz grana była naogół przyjemnie, z u- 
aniarem i dyskrecją przez p. Leszczyńskiego 
(czego nie można rzec o p. Stubckiej), z po
mysłowością przez Fertnera, świetnie przez p. 
Przybylko-Potocką w momentach dramatycz
nych i lirycznych. Obaj aktorzy w wielkrój sce
nie aktu czwartego pp. Leszczyński i Biegań
ski jn w » tf  publi«zin’OŚć swoją interpretacją.

Zygmunt Kisielewski.

P. S. Niemniej wciąż twierdzę, że Teatr 
Polski powinien także służyć twórczości pol- 
siiiej. j

f

się do trzeciej międzynarodówki, następnie 
kierunek umiarkowany skrajny, który żąda 
przyłączenia się do trzeciej międzynarodówki, 
z pewnemi jednak zastrzeżeniami, ten kieru
nek grupuje około siebie dwie trzecie 
uczestników kongresu, trzecia grupa tak 
aw. refonnaitorów, którzy przyjmują za
sadę przyłączenia się z poważnemi za
strzeżeniami i stanowczo odrzucają tyranję so
wietów moskiewskich; wreszcie czwarta gru
pa, prawicy kongresu, która odrzuca przyłą
czenie się i doktrynie Lenina przeciwstawia 
doktrynę Jaures a. Wobec tak ego stanu rze
czy rozłam coraz bardziej zdaje się być nieu
nikniony. Deputowany Cuch in, który jeździł 
w swoim czasie do Moskwy i który reprezen
tuje kierunek skrajny lecz nieco umiarkowa
ny, wypowiedział wielką mowę wychwalając 
system bolszewicki i broniąc idei marksizmu. 
Paweł Faure, przedstawiciel grupy reforma
torów, w mowie swojej dał krytykę progra- 
mu, wystawionego przez Moskwę, przyezem 
skonstatował, że propaganda bolszewicka wy
wołała rozłam w łonie partji socjalistycznych 
wszystkich krajów. Taik np. w Stanach Zjed
noczonych opuściło parlję 40.C00 socjalistów 
amerykańskich, pod presją żywiołów komuni
stycznych pochodzenia cudzoziemskiego. Po
dobny rozłam miał miejsc© w Niemczech, 
Szwajcarji i we Włoszech. Wszędzie komu
nizm spowodował rozłam i ruinę w organiza
cjach proletariackich.

TELEGRAM ZINOWJEWA.
Paryż, 29 grudnia.

(PAT. Havas). Donoszą z Tours, że Ua 
kongresie socjalistycznym toczyła się dalej o- 
gólna dyskusja nad przj'stapieniem do trzeciej 
międzyinarodówki. Odczytano również tele
gram Zinowjewa, oznajitaiający, że  ̂ komitet 
wyikonawczy trzeciej międzynarodówki przyj
muje wniosek Loriniia Caohin'a * Frossard'a. 
Natomiast odrauca wniosek Longuet‘a i Fau- 
re‘a, zdecydowanych stronników wpływu bur- 
żuazji, oraz żąda wykluczenia ’zwolenników 
reformy. Następnie odczytano list Klarjj Zet- 
kin, delegatki niemieckiej, zatrzymanej na 
granicy, która wzywa gwałtowni© kongrefti, 
aby zerwał z prawicowcami i cenrtoweami-
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L ó d i, 29 g ru d n i a.
. -W czoraj po  p o łu d n iu  -przybyli do  Łodzi
to w. K aim , w ieep rez . k o n s ty tu an ty  g d ań sk ie j, 
U oba u or, re d . „D as  tr e ie  V o lk ',  k o le ja rz  Rn- 
•e u b ro c k , o ra z  d r . S ch m id t, cz łonkow ie  partj* 
n ieza leżn y ch  socja listów  w G d ań sk u . P rzyhy- 
lycb w ita ł p re z y d e n t Łodzi Iow . K żewski. d e 
leg ac ja  o d b y ła  k o n fe ren c ję  w M ag istrac ie , p u 
czem  zw ied za ła  łó d zk ie  z a k ła d y  p r z e m y  a  ow e.

D elegaci o św iadczy li, że ce lem  ich podrO 
iy  je s t z ap o zn an ie  »i«? ze s ta n e m  gospodarczym  
P o lsk i. W W arszaw ie  p ra g n ę lib y  za s ięg n ąć  
inform acji «  d z ia ła ln o śc i _ n a d b u rn u s trz a  
S a b n ia  podczas o k u p ac ji n iem ieck ie j, by n a  
p o d s ta w ie  zeb ra n e g o  m a te r ju lu  m óc p rzeciw 
k o  n iem u  w y s tą p i6-

Umili ifttim i Mi
PRACE KOMISJI FINANSOWEJ.

Rygu, 29 g ru d n ia .
(E . E ) .  D n ia  23 g ru d a ;a  odby ło  s ię  po

s ie d z e n ie  ko m isji I nawsow e j, n a  k ló rem  o m a
w ia n o  w dalszym  ciągu  ż ąd an ie  de leg ac ji pol
sk ie j, tyczące s ię  zw iu tu  s tra t  z  pow odu  roz- 
g ra b ie n ia  p rz e d s la w ic  e ls tw  po lsk ich  w Rosji. 
W o b ec  kon ieczności u zg o d n ien ia  fo rm y, jak ą  
p rz y b io rą  e w e n tu a ln e  zobow iązan ia  z pow yz 
szego  ty tu łu , p o s tan o w io n o  p rzek azać  sp raw ę  
d o  o sob istego  po ro zu m ien -a  p rzew odn iczących  
kom isji fin an so w ej.

ista im urn

wań poko jow ych  m ięd zy  P o ls k ą  a R o sją  i m o
żliw ym  w ybuchu  no w ej w o jny  m iędzy  tem i 
pań stw am i. W szy s tk ie  te  d e p e sz e  d o n o szą , że 
w o jsk a  so w ieck ie  p rzy g o to w an e  są  w zn p e l 
ności d o  now ego m arszu  n a  P o lsk ę .

M  ia i M  M i i i .
B e rlin , 29 g ru d n ia - 

(E . E .) W ed łu g  w iad o m o śc i z L izbony , do 
k o n an o  tam  zam ach u  n a  p re z y d e n ta  ra d y  m i
n is tró w  p o rtu g a lsk ic h . R zucono  bom bę- O iia r 
w lu d z ia c h  n ie  było-

I l u  a

G en ew a , 29 g ru d n ia .
(E. E ) . Z pow odu  w iadom ości agencji 

-Wolffa, że L iga N arodów  z rezygnow ała  z wy- 
g la u i a ’n n ęd zy a ljan ck i h  w ojsk  n a  te ry to rju m  
W -lina k o re sp o n d e n t E ast Express* u w G en e 
w ie  zasięg n ą ł w se k re ta r ia c ie  Ligi w y jaśn ień  
w te j kw esfji. W p rzec iw ień stw ie  do w iadom o
ści po d an e j p rzez  ag en c ję  W olffa L iga w yko
n y w a  w d a lszy m  c iąg u  d ecy z je  tyczące się  
p rz e p ro w a d z e n ia  k o n su lta c ji lu d o w e j na ta- 
iy to r ju iu  W iln a . Szczegóły z a w a r te  były w 
’dw óch no tach  Ligi ju ż  og łoszonych do L itw y i 
P o isk i. K o n ty n g en t w ojsk  be lg ijsk ich , a n g ie l
sk ich , d u ń sk i-  h , h -szp ań sk ich , fran cu sk ich , 
n o rw e sk ic h  i  szw edzk ich  je s t  gotów  de  w y
ru sz e n ia . _ .

W yjazd ten  n a s tą p i z  chw ilą , k ied y  L>ga 
N arodów - d u sian ie  o s ta teczn ą  o d p o w ied ź  o d  
rz ą d u  po lsk ieg o  j l i te w s k ie g o . O rgan izacja  
tr a n sp o r to w a  żyw ności d la  w o jsk  międ-zy- 
a ijan ck ich  ao sla la  p o w ie rzo n a  rząd o w i fra n c u 
sk iem u.

L iK IM S Jjlłs  a * ^  

WARUNKI KAPITULACJI.
Itzym , 29 g rudn ia- 

(E- E.). B u rm is trz  R jek i G iganR  i d y re k 
to r  d e p a r ta m e n tu  w ojny w reg en c ji Q uarne- 
r o  V en tu ri zw rócili s ię  do  g e n e ra ła  C avigtji 
o  zaw ieszen ie  k roków  w ojennych . D zienn ik i 
p o d a ją  n a s tę p u ją c e  w a ru n k i reg en c ji vv Q uar- 
c e ro  'w sp ra w ie  o s ta teczn eg o  zap rze s tan ia  
k roków  n ie p rz y ja c ie lsk ic h ; e w a k u a c ja  w te r 
m in ie  b liżej n e  oznaczonym  w ysp  A rbo  i 
W oglia. N ezw io -zne  zan ie c h a n ie  d z ia ła ń  w o
je n n y c h .  o p u sz c z e n ie  te ry to rju m  R jek i przez 
•wojska rządow e. R eg en c ja  zgadza s ię  n S  zw rot 
s ta tk ó w  w ojean  ch  należących  do floty rządo 
w ej. Ż ąda jiab  miast u znan ia  za ko m b a tan tó w  
leg jo m sió w  w  (jdu jących  s ię  n a  te ry to rju m  
R jek i ja k  r ó # r  eż  B a rc su  i D elty , o ra z  przy
jęc ia  de lega tów  R jek i do  k o m is ji m ające j roz
strzy g n ąć  kw es „ę p o rtó w .

D 'A N N U N ZIO  ŻYJ®.

Rzym , 29 g ru d n ia .
(E. E .) IJ rz ę d o w n ie  zap rzeczono  k rą ż ą 

cym  od p ew n eg o  cza su  p o g ło sk o m  0 śm ie rc i 
4 'A m iunz ia .

M osk ira , 29 gruidinia.
(P . A. T .). (W ied . B iu r. K o r.). W ęg iersk i 

m in is te r  sp ra w  zag ran iczn y ch  T e lek y  w ysto
sow ał do C ziczerina  n o tę , w k tó re j zastrzega  
»:ę p rzeciw ko  te m u , aby  oficerów  w ęg iersk ich  
zna jdu jących  erę w u iew o li za trzym yw ano  ja 
ko zak ła d n ik ó w  w zam iau  za w ęg ie rsk ich  ko- 
u im rz y  ludow ych  i kom uiniliu je, że rząd  w ę
g ie rsk i go tów  je s t  rozpocząć ro k o w a n ia  w 
sp ra w ie  zaeądzunych  on  egu aj w B u d a p e s z c e  
kom isarzy  lu d o w y ch , aby  w te n  sposób  poło
żyć k re s  c ie rp ien io m  jeńców  w ęg ie rsk ich  w 
R osji. N ota w zyw a rząd  ro sy jsk i, aby  u s ta lił 
czas i m ie jsce , d o  k tó reg o  p rz y b ę d ą  jego  
przed islaw io iele  ce lem  p o d ję c ia  ro k o w ań .Immli. intkiio.

D ublin, 29 grudnia.
(P . A. T.). (W ied . B iu r. K u r.). I r la n d z k a  

d z ia łaczk a  h r . M ark iew icz  o sk a rżo n a  o udział 
w sp isk u , m ającym  n a  celu  m o rd o w an ie  żoł- 
n ierzy  i p o l l /ji^Ułtów migi&lsk eth, sksizau^ zo
s ta ła  n a  d w a  la ta  ro b ó t pńy -u iu ao w y d u

IronSfea politics ca
W czora j p rzy b y ł z K ra k o w a  do  W arsza 

wy b u łg a rsk i p re z y d e n t m in istrów ', p. S tani bu 
liń sk ij- P- S lam b u liu sfc iem u  złożyli w izyty 
p rez . W itos i m in . sp raw  za-gr., S ap ieh a - ł o 
p o łu d n iu  o d b y ła  s ię  k o n fe re n c ja  p raso w a- 
W ieczo rem  w h o te lu  E u r o p e j s k im  w y d an o  
b a n k ie t n a  cześć p rzy b y łeg o  gości*.

**  - -Kanoelacja Cywilna Naczelnika Pum tw a Komu
nikuje: w  dzień Nowego Roku składane będą ży
czenia Naczelnikowi Państw a w Pałacu Łazienkow
skim.

Naczelnik Państwa przyjmie życzenia od Pre- 
zydjum i posłów Sejm u Ustawodawczego, od Rządu 
i ks. kardy uata Rakowskiego.

Następnie złożą Naczelnikowi Państwa życze
n ia: o godz. 12 — korpus dyplouiatycŁ..y, o godz. 
12 tn. 80 — p rzedstaw icie le  wfadz cywiluyt-h (pań
stwow ych i kom unalnych) oraz duchow ieństw o 
wszystkich wyznań, o goda. 1 — przedstaw icie le
władz i urzędów wojskowych, o godz. 1 min. 30 — 
przedstawiciele Instytucji społecznych, kultural
nych. stowarzyszeń, prasy etc.

Podczas przyjęć park Łazienkowski będzie dla 
publiczności zamknięty.

Karty wstępu otrzymują władze cywilne i woj
skowe oraz duchowieństwo w drodze urzędowej, a 
przedstawiciele instytucji społecznych, prasy, sto
warzyszeń. delegacje i t. p. — za uprzeduiem zgło
szeniem się w kancelarji cywilnej Naczelnika Pań
stwa w Belwederze w dniach 30 i SI b. ci. w go
dzinach pomiędzy 11 a l przed południem i 5 a 7 
po południu. Wejście do parku Łazienkowskiego 
przez bram ę Obserwatorium, wjazd przez bram ę 
od Agrikoli. (PAT.).

ZAW IADOM IENIE.
Z a rz ą d c a  S ąd o w y  W a rsz a w sk ic h  Z a k ła d ó w  G azow ych  podaje do w iad o m o śc i, żft 

z dn. 1 s ty c z n ia  19*21 r .  o p la ta  z a  1090  s tó p  sześć , g a z u  w y n o sić  będzie 3 1 0  m k . K to  
z o d b io rcó w  g a z u  n a  pow yższą  cen ę  n ie  z g ad za  s ię ,  w in ie n  o te m  za w ia d o m ić  Zarządcę 
S ąd o w eg o  W a rsz a w sk ic h  Z a k ła d ó w  G azow ych , K re d y to w a  3 , lis te m  p o leco n y m  i  z a p rz e 
s ta ć  u ż y w a n ia  g azu  z d n . 1 s ty c z n ia  1921 r .  K w it p o cz to w y  n a le ż y  zachować do p ie rw 
szeg o  o b ra c h u n k u . U ży w an ie  g a z u  po 1-szy m  s ty c z n ia  1921  r .  będzie dowodem a k c e p ta 
c ji ceny  3x0  m k . z a  10 0 0  s t . sześć . G azom ie rze  n ie c z y n n e  z o s ta n ą  z a b ra n e  i  o d d a n e  n o 

w y m  odb io rco m .

W a rs z a w a , dn. 29 g r u d n ia  1920 r .  Z S P Z ą d O B  S ą d D W J

Inżynier E, Swida.

Ruch robotniczy;
I mpafiii.

D ru g i Z jazd  K o b ie t IT S .

i i  v liii ft i i i

T o w arzy szk o m  d e le g a tk o m  i  gościom  
zjazdow ym  p rzy p o m in am y , że o b rad y  rozpo 
czy n a ją  s ię  we w to rek  4 s ty czn ia  o godz. 10 
ra n o  w Z w iązk u  S to w arzy szeń  R obotn iczych  
w K ra k o w ie , ul. D u n a jew sk ieg o  5-

Z a m ia s t tow- YVoiiniew sk ie j, zg ło s iły  r e 
fe ra ty : to  w. J a d w ig a  M ark o w sk a  z  B o ry sła 
w ia „O spo łecznych  z a d a n ia c h  k o b ie ty  w do 
b ie  obecnej*’ i  a b . B o ja rsk a  „O  k o b ie c ie  w ie j
skiej” .

To w. Nicdźwiedzkiego (Kajetana) uprasza się. 
aby w przeciągu dui dziesięciu porozum iał się  z 
klubom radnych P. P. S.

Centralny Wydział Kobiecy. Odnośni® do no
tatki, zamieszczonej w n r. 352 „Robotnika", uwa
żamy za stosowne wyjaśnić, że nazwisko tow. Wo
li,mowstotej w sptaie referentów  na Zjazd Kobiet 
PPS. d. 4, 5 i 6 styczna, powtórzone zostało dlate
go, że tow. W. dopiero w ostatniej chwili z rzek la 
się relera.tu. O wyg*cezeme referatu  proszona była, 
jak wszyscy inn i referenci, listownie w dn iu  20 
listopada.

Kuufcroneja Kobieca. Dziś, t. j. wo czwartek o 
gdzinie 7 wiecz. w lokalu 0KR„ Al. Jerozolimskie 
50, odbędzie się Konferencja Kobieca.

Komitet Kolejowy. Dziś o godzinie 5-ej po pot. 
w lokalu Al. Jerozolim skie 56 odbędzie się posie
dzenie egzekutywy komitetu kolejowego.

Komitet Tramwajowy. Dziś o godzinie 7 wie
czorem w lokalu Al. Jerozolim skie 56 odbędzie się 
posiedzenie Komitetu Tramwajowego.

D zieln ica Je rozo lim ska. Dziś o godzin ie 6 w ie
czorem w lokalu przy ul. Chłodnej 41 odbędzie się 
,K>siedzenie Komitetu Dzielnicowego,

Zebrania naznaczone na d. 31 b. m. i  i  stycz
nia 1921 r. nie odbędą się.

Biblioteka Wydz. Ku!t.-0św. P. P. S. otw artą 
iest dla członków we wtorek i sobotę od godziny 
7 do 8-ej wlecz, (w lok. OKR., Al. Jerozolim skie 
Nr. 56).

POKWITOWANIA. C entralny Wydział Kobie
cy kw ituje ttitbejszem z odbioru 17.711 mk. (sie
demnaście tysięcy siedemset jedenaście) z fundu
szu. przestanego na ręce tow. posła Z. Moraczew- 
skiej przez Towarzystwo „W olna Polska" w Bue- 
nos-Ajree.

6) Przyjęcie przez gospodarzy 8 -miesięcznego
term inu wymawiania pracy dozorcom,

6) Przeprowadzenie ostateczne reformy mifle*- 
kań przez Komisję Mieszkaniową.

7) Zniesienie kar adm inistracyjnych, nak ada> 
iryck przez milicję.

Punkty 6 1 7  będą w dodatku wspólnie oma
wiano z delegatam i Komisarza Rządu i Komisji 
Mieszkaniowej.

Ustalono ostateczny term in zakończenia per
traktacji na  15 stycznia.

Baczność automobiliści, Z dniem  22 grudni# 
1920 r. lokal Związku Za w. AutomobUislów prze- 
uiesiouo do siedziby własnej, ul. Soleo Nr. 83 parter 
(lokal sklepowy). Sekretarja t czynny codziennie 
od godz. 7 do 9 w iec i Upraszamy wszystkich człon
ków o niezwłoczne wpłacenie zaległych składek 
członkowskich.

Z branży ekspcdycyjno-transportowej. Dziś, W 
czwartek, o godz. 8 wlecz, odbędzie się w lokalu 
Stow. Prac. IlandL, Zielna ‘25, (dawna sala gimna
styczna) nadzwyczajne ogólne zebranie pracowni
ków branży ekspedycyjna-transportowe i w spraw ie
rozpoczętej akcji podwyżkowej. Ze względu na woi- 
ność sprawy, uprasza się wszystkich pracowników 
o bezwzględne stawienie się.

Baczność tow. w ędhniarze. Zarząd Okręgowy 
Związku Robotników Przem yślu Spożywczego wzy
wa wszystkich tow. wędliutarzy na zebranie, która 
odbyć się ma dnia 30 b. m. o godz. 6 wiecz. przy 
ulicy Chłodnej Nr. 41 m. 6. Sprawy bardzo wain*.

.1. i i f  i*11

M ® rawsku O strow a, 28 g ru d u ia  
(P A T .). Z w iązek  górn ików  w g łę b ia  o- 

eltra w sk  o- k a r  w  iń s k . ego w y p o w ied z ia ł d o ty ch 
czasow ą um ow ę eeiitR kow ą i po&tawił aow e 
śu d an ia  w fo rm ie  u ltiin a tu m  z te rm in e m  do  
d n ia  31 b. m . P o d w y żk a  m a obow iązy tyać ^  
d n ia  23 p aźd z ie rn ik a . O prócz tego  żą d a ją  gó r
n icy  p o w ię k sz e n ia  p rzy d z ia łu  w ęgla i w ysoko 
ńci k w a te ro w eg o . P rzed s ięb io rcy  o św iad cza ją , 
żo w yp ła ty  za ro b k ó w , zw iększonych  od  d n ia  
28 p a ź d z ie rn ik a , w y m ag a ły b y  19 miRonów ko- 
xon  czesk ich , o ra z  że p o d w y żk a  m u sia łab y  
sp ro w ad z ić  pod w y ższen ie  c e n  w ęg la . P a n u je  
p rz e k o n a n ie , żo p rz e d s ię b io rc y  m e  p rzy jm ą  
now ych  ż ąd ań  g ó rn ik ó w  i n a leż y  oczek iw ać 
S tra jk u  g e n e ra ln e g o .isaiij m

B yt°/n , 29 g ru d n ia . 
( P A T ) .  P ra s a  n ie m ie c k a  p rzynosi d z is ia j 

timrwu cały  sze reg  ten d en c y jn y ch  d e p e sz  z ró ir 
uy  ch s t ro n  św ia tu  o rzek o u iem  zex*waniu roko -

— Z okazji 60-letmcj rocznicy urodzin p. Kra
marza odbyt się bankiet, ua którym p. Kramarz 
mówił o niebezpieczeństwie paaigerm ańskiem ; wy
raził swą wiarę w odrodzenie silnej Rosji i nawo
ływał do rozwinięcia idei wszechsiowiańskiej.

— Rząd czeski wydal do rolników odezwę, 
wzywającą ich do dostarczenia przepisanego kon
tyngentu zbożowego.

— Komisja repartycyjna przystępuje do wy
dania zarządzeń i ułatwienia komunikacji między 
państwami, powslatemi ua obszarach b. Aus,rji.

— Na miejsce gen. Pelle powołano Francuza 
Mittelhausera na stanowisko sz tla  sztabu general
nego czeskiego.

— potwierdza się wiadomość, że Czechy mają 
otrzymać M a r m u r oez-biget. Rurnuuji przyznano ja
ka kom pensatę obszar tlalli i Kirałyi-Huza.

Potwierdza się  wiadomość o nakazaniu 
przez rząd Klanów Zjednoczonych przedstawicielo
wi sow ietów  Martensowi wyjazdu z N ew -\orku . 
Cz.czerin poleci! Martensowi zlikwidować .wszyst
kie zam ówienia sow ietów , dane przemys.owcom a- 
merykańskim, następnie natychmiastowo wyjechać.

— Donoszą % Londynu, że król zatwierdził 
Home-Rule-Bili diu irlandji.

— „Morning post" donosi z Zurichu. że nieja
ki Hugo Siim olrzymał od rządu sowieckiego mo
nopol ua wylw arzauie euerg ji elektrycznej na ca
lem terytorjum  Rosji.

— Dnia 28 grudnia wyjechała do Moskwv de
legacja w celu wymiany dokumentów ratyfikacyj
nych pokoju, zawartego pomiędzy F inland ją a Ro
sją sowiecką.

— Radjodepesza z Buenos-Aires donosi, że 
podczas trzęsienia ziemi w Meudozie zginęto 6.000 
osób. Szkody m aterjalne oceniają n a  50 milionów 
peseto W, i

Baczność fabr. wojskowe. Zebranie delegatów 
fabr. wojskowych odbędzie się da. 30 b. m., uk Le
szno 53, o godz. U  rano.

Ze Związku Robotników Miejskich (Aleje J e 
rozolimskie 56). Dz.ś, t. j. w cawartek, dnia 30 gru
dnia, o gudzmite 7 wiecaoreim puiUittuaLmie, w toka
ju Związku, ou-bęJffle mę zebranie Zarządu Związ
ku. Prosaead są  o bezwzględne przy bycie tow. tow.: 
Gajda Ignacy, Barai&owskii Józef, Niemczaik Jan, 
Mroz ński Bolee.aw, Szadkowski Michał, Kosioiek 
Sianie aw, Mailioowskd A leksander, Niemyski Za- 
charjasz, Zieloiaka Konstanty, Dąbrowski Jan , Dą
browski Fioinciectelt, Przesmycki Władysław, Ka
liński Wte«ly«'few, Świercz Ignacy, Milwicz Włady
sław i Szczepaniak Karol.

Dziś, t. j. w czwartek, data 30 grudnia, punk
tualnie o godz. 4 po po--, w lokalu Związku (Al. 
Jerozolim skie 56), odbędzie się ogólne ąebrainie 
wydziału 9-go, t. j. szkolnego. Woźni szkół i ochroa 
proszeni są  o bezwzględne przybycie.

U dozorców domowych.

W Minta!erjum Pracy odby o się spotkanie 
dozorców domowych z deleigalaiai w-aśeicieii ńie- 
ruchomośei.

Ustalono, że podstaw-ami 1-ej koaferencji, 
która się odbędzie dn ia  4 stycznia 1921 r„  będą 
punkty następu jąie:

1) Podwyższenie płacy o 500 proc. od pemsji, 
przyznanej przez Komisję Rozjemczą po strajku 
styczniowym 1920 r„ lioeąe od dnia 1 lutego 1921 r.

2) Przyznanie 13 pensji na rok 1920.
8) ZaojiatrzeJiie dozorców w przybory do u- 

trzymai-ida porządku w domu i na ulicy na kosat go
spodarzy (i ciepłą odzież),

4) Przyznanie dozorcom przez gospodarzy bez
płatnego opalu i  św iatła.

Z f c i e  p s u o i a r c i ! .

Notowania giełdy warszawskiej. Dolary Stan, 
Zjedn. 600 — 550, Franki francuskie 36 — 34.50, 
Franki belgijskie 38 -  36.50, Franki szwajcarskie 
93 — 88, Funty eterlingi 2150 — 2050, Mańki n ie
mieckie 795 — 745. Korony austrjaokie 110 — 100. 
Ruble (500) 412 -  406. : |

ZAMIAST
NOWOROCZNYCH ŻYCZEŃ

SKŁA DAJCIE 
CHĘTNE OFIARY 

N A  G Ó R N Y  Ś L Ą S K
Oby ten Nowy Rok dal nową potężną 

dzielnicę, która stanie się kam ieniem  węgiel
nym naszej potęgi ekonomicznej.

Ofiary przyjm uje:
KOMITET ZJEDNOCZENIA GÓRNEGO 

ŚLĄSKA Z RZPLITĄ POLSKĄ codziennie od 
godz. IX rano do VII wieczór,

W a rsz a w a , Krakowskie-Praedm ieście S0.

Bank Związku Bpciek Zarobkowych E. 48ft. 
Pocztowa Kasa Oszczędnościowa 1042. 
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa.
Bank Rolniczy w Poznaniu.

C  I f  M  M . ,  St. ll& U ilS tó l.
Dziś, 8 w. PK0GUAM WIELKICH. Nowości 

i atrakcji grudniowych 
S u k c e s  a t i i i a c t i u  —  l i i m - B a m ,

w nowym, gwiazdkowym program ie.

L k* .  O ł u s k i -
b> D y r e k t o r  & a n a t o r |u m  iw Ł a u o j a n w

w  c h o r o U o c n  i t iu c a y c l ) .  
P r z j i n i u j o  o d  d  — l g .M i f ly #  

Z u iiA iii .A  2 3 ,  tc la tr .  iS -» 9 «

Kronika.
Noc Sylwestrowa w Teatrze Żołnierskim*

W  te a t rz e  ż o łn ie rsk im  R. K- O- N. w K iaor 
P o lo u ja  p rzy  ulicy J a s n e j ,  w noc  S y lw e s tro w ą  
odibęuzie s ię  koncert-kaJoare t, w k tó ry m  B iorą 
ud /aa! p p .:  A b czy n sk a , B ro n iez , M ajiszew ska^  
P o l, S z a rp  tń sk a , K olsk i, S z p a k , 1 ryszkow sk ii, 
W irsk i, Z aw isza . P . M ar j a  S tro ń s k a  w y p o w ie  
„ W te ik ą  T e o d o rę " . P o c z ą te k  o  goó ł  U  m . 3>. * 
wuecz. W stęp  d la  w o jsk o w y ch  o fice ró w  i sz e 
regow ców  o raz  d la  o só b  cy w iln y ch . I lo ść  b r ie . 
tów  o g ran iczo n a .

(a ) Zakłady opicknńcie dla dzieci. M agistrat 
uzna! potrzebę tworzenia specjalnych zakładów O  
piakunczych dla dzieci upośledzonych w a n e jw *

t
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wjfeSa«fe kuracyjnych i  postanowi! wyaiąpK do izą- 
4u o przyjęcie na rachunek skarbu szęści kosztów 
urządzenia wapomniauycta zakładów orac o ndzde- 
łe-ee stałej zapomogi na ich prowadzenie. Rówino- 
.-reśrjio pcei&nowioino zwrócić się do związku miast 

o sapropoaowanio zarządom większych miast PM- 
*d podjęcia wspólnej akcji w tworzeniu wyżej 
■wspomnianych zakładów na zasadach kooperatywy 
z tem, ie  część kosztów budo'vvy i  urządzenia poza 
.eahweiKcjf%fzą<iową, poniosą miasta proporcjonalnie 
Jo liczby mieszkańców, ewentualnie zaś niedobór 
aspcsnogl rządowej na prowadzenie zakładów po
szywać będą miasta proporcjonalnie do liczby wy- 
wo&sa&ayah dla każdego z mich miejsc w tyoh zakła
dach, —

Komisja Zapomogowa dla m. s l  Warszawy, 
powołana aa  zasadzie ustawy z dn. 18 lipca 1919 r. 
o ipomocy państwowej na odbudowę gospodarstw 
wsisEcmoyeh lub uszkodzonych skutkiem wojny, 
zawiadamia, żo począwszy od da. 2-go stycznia 1921 
?, Sekretariat Komisji, zamiast w godzinach wie- 
saoaaych, będzie czynny od godz. 10-©j rano do 1-ej 
po poi. esdsieó, oprócz niedziel i  świąt. Sekretarjat 
mieści się w lokalu wydziału do spraw ogólnych 
Magistratu ta. stoŁ Warszawy.

(a) Zmniejszenie podatku Sylwestrowego, Mi-

niaterjum spraw wewc. eatwierdmiQC atatat o po
datku Sylwestrowskim, ustaliło stawkę podatkową 
50% (zamiast 100% uchwalonych przez Radę Miej
ską) z motywu, że w przeciwnym razie podatek 
mógłby zawieść. Wobec tego podatek będzie doli
czany do rachunku w stosunku 50%.

*
(a) Inwalidzi w kinematografach. W celu przyj

ścia z pomocą inwalidom wojsk polskich przez roz
szerzenie zakresu ich pracy, jak również dla zachę
ty przedsiębiorstw kinematograficznych do powie
rzania inwalidom wszystkich posad w kinemaiogra- 
fach, Magistrat postanowił wystąpić do Rady Miej
skiej z wnioskiem o zmniejszenie o 10% podatku 
od przedsiębiorstw kinematograficznych, obsługi
wanych wyłącznie przez inwalidów, oraz zastoso
wać tę  obniżkę do kinematografu „Opieka Nr. 2'*, 
w którym cała obsługa składa się z inwalidów.

Wykłady uniwersyteckie na prowincji. Zarząd 
Okręgu Warszawskiego Towarzystwa Nauczycieli 
Szkół Średnich i Wyższych zamierza w najbliższym 
czasie zorganizować cykl odczytów naukowych i pe
dagogicznych w miastach prowincjonalnych b. Kon
gresówki. Odczyty naukowe będą przeznaczone dla 
szerokiej publiczności, pedagogiczne zaś dla nau
czycieli i sfer interesujących sio pedago-gją. Prele
gentami będą uczeni warszawscy i  krakowscy, dla

pozyskania których zarząd casynt odpowiednie sta
rania. Celem otrzymania bliższych informacji oraz 
wyrażenia swoich życzeń Kola Towarzystwa Nau
czycieli szkól Średnich i Wyższych zechcą się zwra
cać do Zarządu Okręgu Warszawskiego (Bracka 18).

(m) Echa buntu w więzieniu. Podczas buntu
w więzieniu śledcaem przy ul. Długiej nr. 52 zbi-e:
gli następujący więźniowie: Chaim Fuks, Antoni
Gryko, Stanisław Kolwiński, Roman Nowak, Józef 
Gkrzeja, Aleksander Olszewski, Józef Lewandow
ski, Józef Szyszko, Edward Suchodolski, Stanisław' 
Trzeciecki, Stanisław Tokarski, Józef Wójcicki, Ed
ward Wolf, Kazimierz Wojciechowski, Jan Wójcik, 
Michał Wachuia i Walerjau Zawalik, czyli ogółem 
17 więźniów.

(m) Tragiczny koniec zabawy. Przy ul. Nowy-
Swiat arr. 44 do urzędnika Tow. Akc. „L. J. Bor- 
kowski“, Konstantego Stankiewicza, lat 3 3 , sublo
katora Emy Wemerowej, urzędniczki, przyszło w 
odwiedziny kilka osób znajomych. Po skończonej 
uczcie jedna z przybyłych. Aleksandra Bułakówma, 
(podobno kelnerka) wobec spóźnionej pory pozo
stała na noc. Gnegdaj wieczorem, gdy właścicielka 
mieszkania nie mogła się dostać do mieszkania, 
gdyż było zamknięte od wewnątrz, wyważono drzwi 
i zastano Stankiewicza oraz Butakównę martwych. 
On w .negliżu leżał na podłodze przy łóżku, ona zaś 
— w łóżku. Pokój był napełniony gazem świetlnym, 
który ulatniał się wskutek miedokręcenia kurka

przy maszynce. Nwazie nie ustalono, esy było to
samobójstwo, czy też nieostrożność.

(m) Napad na policjanta. Na praechodz^Begoi
ul. Młynarską posteirundŁowego 10-go ko'ffiisarjaiu,
Franciszka Peplaka, napadło w pobliżu ul. żytniej 
kilku nieznajomych mu żołnierzy, którzy z bagne
tami w ręku usiłowali go rozbroić, nadto jeden za
mierzał zadać Peplakowi cios bagnetem w plecy. 
Napadnięty w obronie własnej wyjąt rewolwer i za* 
groził strzelaniem, co zmusiło napastników do od
dalenia się. Wysiana natychmiast pomoc przez 8-i 
komisarjat w sile czterech policjantów, mimo Po
szukiwań, nie dala żadnego rezultatu, gdyż żołnie
rze przed przybyciem policjantów zbiegli w niewia
domym kierunku.

Tealr i Miizyka.
Opera. Dziś „Halka" w świetnej obsada*. 

Przed rozpoczęciem widowiska wykonany będzie 
bułgarski hymn narodowy.

Teatr Polski. Dziś, jutro i  pojutrze wiecz. fet> 
mod ja Flersa i  Croisseta „Powrót".

Teatr Mały. Dziś i dni następnych „Powódź* 
Teatr Nowośei. Dziś „Sybilia", jutro ..Skowro

nek
Teatr Praski w dalszym ciągu gra oryginalny

wodewil K. Tatarkiewicza i E. Domańskiego p. t  
„20 000 000’*.

s  A z u i i  2
Itóra m i l u  s  p a tó Ł  M trs  
M  Pra Qdi“ (Oiiisrja Laissaoj

K M M r t n a  s c a n ’s  z  u d z ia fe m  n a j a ry b ifn ie jsx y ch  a r t y s t ó w .  f!a e s t r a d z ie  n a ilj ir a jr a n is iw a  a t r a k c j a .  N ie s p o d z ia n k i. T a ń c a . O r k ie s tr y . G o r ą co  k u c h n ia . S a la  w y -  
tw o im is  udeijorow rasia. Strój wizytowy, balowy, kostjumy, domina i maski. Zamówienia na stoliki przyjmuje oraz bilety sprzedaje kasa teatru „Qui Pro Quo* (tel. 217-52) od 11—2 r. 1 od 6 w.

11
prowadzi buchalter ją na godziny, rewizje ksiąg, bilanse, sta

ły nadzór. Oferty „Działacz" Robotnik, Warecka 7.
   1   „   _
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w Poznaniu zakład krawiecki z pierwszorzędnym urządzeniem (sklep 
front.) egzyst. od lat 70 z wyrobioną klijentelą, na jednej z pryncy- 
pelnych ulic. Wiadomość: Oknowskl, Nowolipki 43, m. 5, do 10 r.

1 od 3 - 5  pp.

F a b r y k a  G i p s u  w  C z e r k a s a c h
Zarząd: Lwów, u l. S-go Maja 12. 

Dostarcza gips pierwszej jskośtsi.

Powołując się na zatwierdzony prze* Ministerstwo 
Sjfraw Wewnętrznych w dniu 27.XII.1920 r. N. S. F. 2479/1 
Btatut jednorazowego w wysokości 60j  podatku sylwestrowe
go od spożycia w noc z 31.X1I.1920 r. na 1.1.1921 r. od 
godz. 10-ej wieczorem do godz. 8-ej rano, oraz na przepisy 
wykonawcze, Magistrat m. st. Warszawy wzywa zarządy klu- 
jbów, stowarzyszeń, p. p. właścicieli restauracji, kawiarń i 
przedsiębiorstwa, oraz osoby, urządzające wieczory sylwestro
w e  i zabawy ze spożyciem trunków w noc z 81.XIi.1920 r. 
na 1.1.1921 r. do zgłoszenia się do Magistratu (Kontrola po
datku od widowisk, Senatorska NŁ 14) najpóźniej do dnia 
8i.XII.1920 r. w godzinach urzędowych (od 9-ej do 1-ej p.p.) 
celem otrzymania statutu, przepisów wykonawczych, blankie
tów obrachunkowych, oraz ostemplowanych arkuszy i ogło
szeń, a to pod skutkiem rygorów, przewidzianych w § 4 
rzeczonego statutu.

Jednocześnie nadmienia się, iż stosownie do obowiązu
jącego statutu o podatku od widowisk, koncertów, zabaw i 
rozrywek w razie pobierania opłaty za wejście należy bilety 
nabyć w Magistracie i  opłacić podatek.

Magistrat m. s t  Warszawy.

„His Zrati HUT
W a r s z a w a ,  M a r  s z a U t o  w a lc a . ©5

Telefony: 231-80, 244-86 i 25! Ob
POLECA:

[•Mpsratjwsa, StswiirzyssEaism, Z Ą t a ,  Sgjaitoa i ll\tm
Towary: KoSonjjains

C ukry i ( iz e k e ia ć ą
t i lsć z ia  na b eczk i 

W ysyłka koleją, tSiyćła i d o d a tk i d e  p ra n ia  
Asekur. transp. P a s ty  d o  o b u w ia  i s z u w a k s

Dr. M. Tucłiendler
b. lekarz polikl. prof. Lessera 

Choroby wener. i skórne (wło
sów) niemoc płciowa 10 — 12 i 
4—7. Królewska 27, m. 1. Te

lefon 14-27. 6735

Dr. Leszczyński
M a r s z a łk o w s k a  1*2, 

t o l s f .  127-20.
B. ordynator klin. azp. św. Ła
zarza Choroby wener., skóry i 
moczo-płciowe. Przyjmują do 12 

rano i od 5 do 8 wiecz.

-------------------------------------------------
Zdrowie jest celem, 
do którego wszyscy dążymy.

ia £ i©  reiezpińwiemjmjf ś r o d e k  o d ż y w c z y  znane jest od wielu lat

Owsiane
PitrwiKj \  lu ja  F ł M  Ossiaojti P n l ik t i i  O Hjwiij d  
M s u a  B r a n ic M e g o  w Sosnowcu.

Zwykle czyste kakao, nawet najdroższego gatunku wywołuje obstrukcję 
i nie może być zawsze zalecane, ponieważ tworzy kwas moczowy i j e s t  cię
żko s traw n e .

Nasz produkt K A K A O  O W S I A N E  pod w z g lę d e m  W8I*- 
loścl odżywcza], smaku i l&utkostoaamośol daje napój o tsisdo- 
Sussaiasaj dabraoł I z desUsâ gsi sftutaś&m używana iust 
przez OsSacS, ssaUy osłabiona i maiukrwista.

Otrzymać można w sklepach kolonjalnych i składach aptecmych.

S&SŚ IW M M IgBM PBBM HBgBaMBMBMaMMMMMi

T i s l e !  J p i l f i i  S w o j s k a "
ZdiPisvffEa 4 0 , teia fon  25U3D.

Polecamy ch u stk i, p o ń czeeh y , s k a r p e tk i ,  sxnure- 
tuudła, n ic i, ig ły , g a la n te r ia . P tr fu m e r la  

I k s s n e t y k s ,
C łiiy  h u r to w e . W yay5.ii k o to ją . f le s h u r o o . ir a n t p o r .

Wódki i Likiery
p o zn as isk ie  w  w ie lk im  w y b o rz e  

P © L E O H  i m a  

SKŁAD WÓDEK i LIKIERÓW
W  B 2 I E A  3 ©  łP* ^ B9

Restauratorom odpowiedni rabat.

Kupno-Sprzedaż i j i l M
mebli, pianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie. Mas*- 
szaC uow skLu SS<-2i. „Ekono- 

mja“. Tel. 138-37. 7569

H i t i i z S T K !
i iiitfaHk'! ślubne złote, sre- 
| k )  yiSlijUM brne, pierścionki, 

kolczyki, zegarki. Geny bardzo 
niskie. P rzy jm uje reperacja  ta 
nio, dobrze, solidne wykonanie, 
iotary znany zegarm istrz , Gut- 
m acner, biojocza 21, sulep.
Menln wyborowe śmietankowe 
Itluóiy funt 170, zwyczajne 165 
marek, mleko niezbierane litr 25 
marek, sprzedaż cały dzień. Pię
kna 50, mleczarnia. ___

do p isan ia  używ ane 
różnych system ów, 

kupno, ’ sprzedaż, zam iana, re 
paracje. F eliks Kon, Zdota 27, 
teleion 204-84. Kupuję również 

.rosyjskie, naw et zepsuto. 7083

Jest posad w Polsce, 
ale wymagana są od

kandydatów i kandydatek świa
dectwa szkolne. Osobom nawet 
najstarszym uproszczone wykłady 
na świadectwa z 4-ch lub 6 klas 
nadsyła w zeszytach tygodniowych 
i starania załatwia grono profe- 

. sorów gimnazjalnych. Kurs 4-o 
! miesięczny. Odległość nie stano- 
j wi różnicy. Żadna zaplata nie żą- 
i dana naprzód. Całe honorarjum 

70UJ mk. dopiero po pomyślnych 
egzaminach. Zgłoszenia nadsy
łać: W a r s z a w a ,  Plac Warecki 
„Okaziciel świadectwa M. S. Nś 
35974 poste restante”.

które były świadkami zaj
ścia między dwoma woj

skowymi w dniu 2j listopada r.b. 
! o godz. 8 m. 30, względnie min. 
j 45 rano, na przystanku tramwa- 
I jowym przy ul. Wspólnej i Mar- 

szaiKowsktej i w tramwaju Ns 18, 
proszone są o nadesłanie swego 
adresu I podanie nazwiska do 
administracji niniejszego pisma 
pod literami H. S.

Malaj,

na ubranka sprze
daż po c e n a c h  

przystępnych. Niecała 7, m. 14, 
wprost bramy. Mieczysław Cl*- 
plchelł.

binokie, preserwaty- 
n j ,  pasy rupturowo, 

noże (filetle. Majtanie, bo w po
dwórzu. Jerozolima** 47. 7ua5

czeladnicy na dam
ską, męską pasową i 

szpilkową r o b o t ę .  Wiadomość: 
Nalewki 40, sklep frontowy._____

do władz sądowych spra
wy karne prowincjonal

ne, wekslowe, gruntowe, rozwo
dowe o usynowlenie, porady o 
eksmisje, przepisywanie na ma
szynach kancelaria diugoietniego 
praktyk, sądowego, pomoc pra
wna Krak.-Frzcdm. 85.________
a jijj  i na swetry różnokolorowa 
n Ella nadeszła tanio. Polska 
Centrala Handlu Nićmi St. We- 
genko, Krucza 24, telef. 137-17.

L i  M tt  fTSSSŁu W
uwczuui portreeisei". ńłeta 18.

/Ralinan kwl1 ^  315 Koopera-
ŁgaiJlulil tywy Nauczycieli szkól 
powszechnych na opłacony de
putat Zylberbartowej Cnmieuia 43.
la  i d ’s dziewczynka lat 14, u- 
Lyiflęla brana w żakiet popie
laty, chusteczkę bronzową, buci
ki czaine, sukienkę granatową 
Eugenja Kowalska. Wyszła z co
rnu dnia 28 grudnia o godzinie 
3-ej w południe i więcej me wró
ciła. Ktoby wiedział o jej poby
cie proszę zawiadomić rodziców 
ul. Nowo-Dobra 7, m. 13.

R oczniki ..Nraprzodu"
od roku ł g03 oprawne są  do 

sprzedania. 7844 
Wiadomość w biurze ogłoszeń

Feliksa Ssatiss»a 
K rak ów , G rod zk a  13.

m m m
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